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Od Administracji.
Upraszamy Szan. Prenumeratorów 

celem uniknięcia przerwy dziennika, i 
rychłe nadesłanie prenumeraty, któ­
ra wynosi za miesiąc Luty 2  k. 
70 h. w miejscu — bez odnoszenia 9  
kor., za odnoszenie dopłaca się 40 h.

Nowo przystępujący Prenumerato­
row i mogą otrzymać bezpłatnie po­
czątki powieści:

„Mały garnizon ,̂ obraz z życia woj­
skowego w Niemczech, napisał poru­
cznik Bike; powieść „Soniau przez Odro­
wąża: „Skrzynka z ametystu*.

Werytusa „Potomek Wallensteina“, 
powieść osnuta na tle stosunków ży­
dowskich, wychodząca w fejletonie 
„Głosu Narodu" 60 hal..

Dalej mogą dostać w administracji 
„Głosu Narodu" ukończoną powieść:

Adolfo Albertazzi „Teraz i zaw8ze“ 
60 hal.

N a pograniezu polsko-ezeskiem ma się odbyć 
zjazd dziennikarzy ezeskieh, na którym będzie 
ta k ie  poruszona kw estja polsko ezeska na Ś lą­
sku. Chodzi o to, aby wytworzyć podstawę po­
rozumienia oba bratnich narodów, k tóre zagro- 
ło n e  na tyeh kresach przez germanizację, powin­
ny wspólnie pracować nad odparciem niemieckiej 
napastliwości. Nie m ają tam oczywiście zapadać 
uehw ały, obowiązujące cały kraj, ale rzeczowe 
omówienie kw estji spornych powinno dać mo­
żność pokojowego ich załagodzenia. — Polacy i 
Czesi nie powinni współzawodniczyć na Śląsku, 
ale dopomagać sobie wzajemnie, a może to n a ­
stąpić jedynie przez zbliżenie się kresowej in te ­
ligencji polsko-czezkiej, do czego zjazd w Ostra 
w ie daje najlepszą sposobność. D la tego zupeł­
n ie dziwnem wydaje się nam niechętne stanowi­
sko wobec zjazdu pewnej części prasy polskiej, 
k iedy przecież bezpośredni nasz in tere  suarodo- 
w y wymaga, aby na Śląsku nie prowadzić wal­
k i  na dwa fronty.

A zresztą zbyt mało mamy sprzymierzeńców 
i przyjaciół, abyśmy mogli lekceważyć lab od­
trącać Czechów, ta k  chętnych do współdziałania 
i  nami. Niewłaściwości popełnione na Śląsko 
przez niektóre ezeskie jednostki, położyć należy 
na  karb  szowinizmu, k tóry  zwykle na kresaeh 
n a js iln ie js ię  zaznacza; o Ile zaś absolutnie nie 
przystaniem y na czeehizację jakiejkolw iek ezęści 
polskiego Indu — o ty le  nie możemy mleć za 
złe Czecbóm, gdy pracują przede wszy stkiem dla 
swoich interesów.

Jeżeli zjazd ostrawski, w którym wezmą nie­
w ątpliw ie udział polscy działacze na Śląskn, przy­
czyni się do załagodzenia przeciwieństw polsko- 
czeskich na tem  spornem pograniczn — będzie 
to  zdobyez bardzo poważna, a uczestnicy wiecu 
zdobędą sobie prawdziwą zasługę. Nic też dzi­
wnego, że Niemcy śląsey z wielkim niepokojem 
om awiają ten praktyczny i rozumny pomysł.

Na Malborskim zamku.
Śmieid jm m ła  Bechtoisrtim i. — obecKŚÓ za  
iz n k z  n&lbcrjkim. — Mowa Wilłuln&a II. — Mo

wa Beohtoliht-im*. — Z»cbwyt> prasy anstro-uiemit- 
ckiej. — Mowy hlofuza i d r i  Konb-ra,

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze :
W  jednym z staryeh domów jeszcze starszej 

uliey wiedeńskiej K rngerstrasse zm arł w ponie­
działek rano kapitan gw ardji przybocznej t r a ­
bantów cesarskich, jenerał kaw alerji Antoni ba­
ron Beehtolsheim.

D la nas je s t to postać historyczna. Baron 
Beehtolsheim bowiem jako reprezentant arcy- 
księcia Eugenjnsza, wielkiego m istrza Zakonu 
Niemieckiego, był jedynym  z jenerałów  austrja- 
ckich, który uczestniczył w uroczyskściach Mai 
borskich 1902 roku.

Dnia 5 czerwca 1902 zadzwoniono z Marjen- 
bnrskiej wieży. D ziała zagrzmiały i uderzono w 
bębny. W prawdzie ju t^kom tury nie śpieszyły się 
do stolicy Zakonu, le w  mimo to król pruski j a ­
ko spadkobierca przepiewierczego wielkiego mi­
strza, który złam ał przysięgi, ślubowane Bogn i 
polskiemu monarsze, € dziany w kirys i w hełm, 
z białym na ram ion, n płaszczem, zaopatrzonym 
w krzyż czarny, ów k ró l pośpieszył do Malbor- 
ga, by wzjąść udział w poświęceniu kościoła 
zamkowego. Przez wieki długie była to św iąty­
nia katolicka Teraz król pruski oddał ją  p re­
dykantem lnterskim  i m iał odwagę zaproszenia 
na ten ak t znieważenia kościoła katolickiego k a ­
tolików, a mianowicie arcyksięcia Eugenjnsza, 
k tóry  piastuje godni ść wielkiego m istrza ryce­
rzy, pozostałych wiernymi Kościołowi kato li­

ckiemu.
Rzecz jasna, że ereyjrsfsże, ^sło n ek  dynastji 

ta k  ka to lick ie j, jak  Habsburgowie, nie mógł 
wziąść udziału w podobnem świętokradztwie. 
Równocześnie przecież etykieta  dworska nie po­
zwalała mu zaproszenia pominąć.

W ysłał zatem jako swego przedstawiciela je ­
n era ła  Bechtolsheima. który od 30 ezerwea 1876 
był rycerzem , a potem komtnrem Zakonu.

W jego obecności cesarz W ilhelm wygłosił 
mowę, której nstęp główny godził wręcz w na­
ród polski.

— Ju ż  raz miałem sposobność w tym zam- 
kn i na tem  miejscu stwierdzić, że stary  Ma- 
rienbnrg, ongi strażnica silna na Wschodzie, 
źródło ku ltnry  dla wszystkich krajów  na wsehód 
od W isły, ma na zawsze pozostać punktem wy­
tycznym dla zadań niemieckich. Teraz znowu 
rzeczy zaszły tak daleko, jak  przed wiekami. Zu­
chwałość polska porywa się ponownie na n iem ­
czyznę. Jestem  poprostu zmuszonym wezwać 
mój Ind, by pilnował swej chudoby narodowej. 
Tu » M arienlurgu wypowiadam przekonanie, że 
wszyscy bracia zakonu ŚW- Jan a  nie poskąpią 
mi swoich s łu żb , gdy ich wezwę do obrony ży­
wiołu niemieckiego i cywilizacji niemieckiej...

J e s t  to  tek st urzędowy owej mowy Malbor- 
skiej. Naprawdę owa napaść na Polaków brzmia­
ła  daleko bezwzględniej.

Generał Beehtolsheim znalazł się w trudnem  
położeniu. Miał odpowiedzieć na mowę, będąeą 
uderzeniem  jięści dla narodu, którego część ży­
je  w Mcnarcbji Habsbnrgskiej. Nie mógł obrazić 
cesarza, lecz nie mógł i nie chciał obrażać po­
laków, których znał i eenił już jako ru tnrstrz , 
a potem pnłkownik nłanów, wreszcie jako ko­
m endant dywizji w Krakowie, potem jako za­
stępca komendernjąeegc korpusem lwowskim.

Z tego trudnego położenia, w które wpadł 
nie z własnej winy, wywiązał się z wielkim t a ­
ktem , mogącym służyć za wzór dla wszystkich, 
obecnych w Malborgu.

Przypomniał, że obecnie zakon Rycerzy nie­
mieckich już nie wojoje mieezem. Jego  zadania 
teraźniejsze polegają na gojenia ran Służy mi- 
łosierdziemu chrześcjańskiemu, utrzym uje szpitale 
i am b u lan s. W  tym duchu i na tem poln bę­
dzie służył każdemu kto będzie potrzebował po­
mocy.

Nie można było zgrabniej, lecz i dobitniej 
odpalić nawoływań W ilhelm a II , aniżeli uczynił 
to  generał Beehtolsheim. To też  hak a ty  styczna

prasa Niemiec i A uslrji żaliła  się na niego. Po- 
sanęła s ę naw et do oszczerstwu, iż generała in- 

! teligencja je s t zbyt słaba, by zrozumieć, czego 
| od niego żądał Wilhelm II . In czej trudno, by 
i się ośmielił wypowiedzieć mowę, będącą wręcz 

polemiką z słowami cesarskiemu
Mowa M alborska W ilhelma I I  i udział jene­

ra ła  austro-węgierskiego w uroczystościach spe­
cjalnie antypolskich nie pozostały bez echa w 
parlamencie wiedeńskim. „G razer Tagblatt* wy 
śpiewał hymn na cześć „wszeckmemieckiego ce­
sarza*, herolda „zdrowego nacj< nalizmu*,, pia* 
stnna „przepotężnej korony*, który z zamku Ma- 
rienburskiego rzneił h a s ło : „Słowianin zuchwa­
ły  — oto n ieprzy jaciel!“ Po raz pierwszy ce­
sarz niemiecki w duchu wszechniemieckim we­
zwał rodaków i z poza granic swego państwa, 
i to do w alki przeciwko Słowianom. Tego we­
zwania do walki z ludem słowiańskim, zuchwa­
łym i wrogim niemczyź.iie, nie wolno przekrę­
cać i znieważać

Dn. 10 czerwca 1902 r. poseł czeski Klofacz 
na posiedzeniu Izby poselskiej zapytał prezy­
denta, co zamierza zrobić wobec wszechniemie- 
ekiej mowy cesarza W ilhelm a II , mowy, której 
musiał wysłuchać jenerał anstrjacki, mowy, wzy­
wającej również Niemeów anstrjaekich do walki 
z Słowianami. Rząd anstrjacki musi wystąpić 
eneigicznie, gdyż chodzi tu taj o o by wateli-Sło­
wian.

H rabia V etter odebrał głos Klofaczowi, a na 
drngi dzień dr K oerber w ystąpił z siarczystą fi- 
lipiką pod adresem Eiofacza.

Na tem się skończyło owo zajście, w którem  
baron Beehtolsheim g ra ł jedną z ról pierwszo­

rzędnych.

W cytadeli.
W  słoneczną sobotę 26 go września 1903 

zbliżałem się do komory granietnej C z e l a d ź ,  
by korzystając z okazji popytu na pograniczn, 
naocznie się przyjrzeć doli niegodnej ezłowieka, 
jaką  Ind polski wiedzie po t. z w. m iastach Kró­
lestw a Polskiego, pod rządami cara. Łeg&lua 
przepustka w kieszeni i czyste sumienie nie do­
puściły ani eienia obawy.

Kilka egzemplarzy mojej „Iskry* (organ In­
dowych Kół Samokształcenia, wydawany w 
Gliwicach na Górnym Śląsku) jak ie  miałem 
przy sobie, zostawiłem u znajomych po stronie 
praskiej. Towarzysz mój, co podjął się przepro­
wadzi ć mnie kn komorze rosyjskiej przecenił 
swą sprawność: niespokojnemi ruchami zwrócił 
ns siebie uwagę straży. Na komorze brodaty 
Moskal kazał nas odorowadzić do izby i tu  ka­
zał nam się rozbierać; towarzyszowi memu wy­
padło z za k&miielki kilka egzemplarzy „Iskry*, 
na widok których, młody porucznik tryum falnie 
w ykrzyknął: „a wot, rewolucionnyje bumagi !*

Zawezwano i mnie, bym się rozbierał. Odpo­
wiedziałem, że nie uczynię tego dobrowolnie, że 
uiedz mogę przemoey jedynie. Oburzony oficer 
odparł, że on przecież nie mój „łakaj*, kazał 
jednakże swemu lokajowi w postaci służbowego 
Kozaka rozebrać mnie do naga, a sam na papie­
ry  się rzucił i gwałtem  z rąk  i kieszeni w ydarł 
mi ranną poeztą odebrane listy treści wyłącznie 
pryw atnej, w ich liczbie wyrok sądn gliw ickie­
go, uwalniający mnie od winy i kary  za zbro­
dnię, jak iej się dopnśeiłem, wywieszając nad 
swym składem w Gliwicaeh obszerną firmę, pier­
wszy, a bodaj ezy nie jedyny w tym że mieście 
polski napis publiczny.

Trzech kozaków nzb rojony eh w broń i ba­
gnety  odprowadziło nas do więzienia, zaprasza­
jąc  do nory ciemnej bez okien. Oparłem się te- 
mn stanowczo, grożąc żołnierzom dochodzeniem 
swych praw, praw człowieka, którego winą chy­
ba to, że je s t redaktorem  polskim. Przekonałem  
ich widocznie, bo zostawiono nas w izbie stra-
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żm czej, stawiając tylko oezposredn.o nam przed 
nosem usadowionego żołnierza z bagnetem.

W zbraniałem się przyjąć ofiarowanego nam 
miejsca na ławie i tak przestaliśmy na przestrze­
ni kilka kroków kw adratowych od godziny 12 
w południe do 10 wieczorem. W skutek doma­
gania się kolacji, podano nam herbatę i chleb 
razowy a ponieważ ja  z oburzenia i wzruszenia 
nic je fć  nie mogłem, kozactwe pochodzące wy­
łącznie z ludu małoruskiego, przynosiło chleb 
biały, sądząc, że tylko taki jeść  będę.

W ogóle wszyscy Moskale od prostego sołda- 
ta  do jenerała, z którym i miałem do czynienia, 
silili się na okazywanie mi grzeczności. J e s t  to 
pospolita plewa, na k tórą łapią oni niejednego. 
I  mnie to w początkach życzliwie usposabiało, 
lecz później odpłacałem im podwójną dozą po­
gardy i litości, gdy się przekonałem, że każde 
słowo, każdy czyn ich, je s t fałszem rozmyślnym, 
Inb zwyczajną nieprawdą.

Około godziny 10 wieczorem zawezwano nas 
do kancelarji pod strażą. Czytano nam jakieś 
pisanie rosyjskie z żądaniem podpisu

Odmówiłem, dowod ąc, że po rosyjsku nie 
roznmiem. Silili się na przetłómaczenie nam owe­
go protokółu i dowodzili zawsze bardzo grze­
cznie, że tam  niema nic „niczewo n ie t“, tylko 
oświadczenie, że przy mnie znaleziono 4 listy 
pryw atne, a przy towarzysza moim kilka egzem­
plarzy , Iskry*. Odmówiłem ponownie podpisu, 
na podstawie, że nie znam języka i pisma ro­
syjskiego i że się sprzeciwia logice podpisywać 
dokumenty, o których zawartości własnemi zmy­
słami i rzeświadczyć się nie można. Racja ta  wi­
docznie tri fiła do przekonania pana kapitana. 
Zapakował swój protokół bez naszych podpisów 
i wraz z dowodami zbrodni oddał nas pod opie­
kę dwóch żandarmów, umyślnie po nas w ysła­
nych z Sosnowic. Starszy wachmistrz wyjął re­
wolwer i pokazując, że ostro nabity, zagroził 
natychmiastowem zastrzeleniem przy najmniej­
szej próbie ucieczki lab opora.

K ibitka czekała przed domem.
Nocne ciemności kozak na koniu rozpraszał 

płonąeą donicą smoły, na długiej osadzoną żer­
dzi Z jednym  żandarmem obok siebie, a drugim 
nstdowionym naprzeciwko, ruszyliśmy kłusem. 
Koń kozacki pyskiem mnie trąca ł w plecy, a 
łuna ze smolnicy rzucała z poza kibitki krwawe 
błyski na twarze sąsiadów mych z naprzeciwka: 
drżącego z zimna towarzysza i dla większego 
bezpieczeństwa pod ram ię przytrzymującego go 
żandarma o twarzy nalanej. Zziębnięci, bo jak 
na dzień słoneczny tylko lekko abrani, o półno­
cy stanęliśmy w Sosnowcu.

Żandarmi po drodze zabawiali nas grzeczną 
rozmową, zmierzającą do wpojenia w nas prze­
świadczenia, że rząd carski myśli o Polakach 
z wielką życzliwością, a że tylko niewdzięczni
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13 (Oiąfr óaltzy)
F ak t ten pozostawał dla niej wprost niezro- 

ium lałym ; młody człowiek tak  otw arty pod ka­
żdym względem, że zdawało się, pozwalał jej 
myśli swoje czy tać , na tym punkcie otaczał się 
niepojętą tajemniczością. W ątpliwość powyższa 
bardzo niepokoiła Sonię, gdyż zmuszoną była 
tłómaczyć sobie postępowanie jego pod tym 
względem brakiem  do niej zaufania. Rozbudził 
w niej myśli i poglądy, o istnieniu których nie 
m iała dotąd p o jęc ia , obecnie podtrzymuje a na­
wet roznieca silniej rzuconą isk rę , myśli i wola 
je j rw ą się do czynu, a on broni przystępu. 
W szak żądza przyjęcia ndziału w ruchu rew o­
lucyjnym była jednym z głównych powodów, dla 
którego rzuciła dom i puściła się w strony da­
lekie, a dzisiaj ten jedyny człowiek, zdolny otwo­
rzyć przed nią nowy, upragniony świat, stąje jej 
na przeszkodzie. Pewna powściągliwość i dyskre­
cja należaiy do właściwości jej charakteru, to 
tez kilkakrotnie zrażona brakiem otwartości ze 
strony Aleksego, zaprzestała dalszych nalegań, 
sam jednak fak t nie przestał ją  boleć niezwy- 
cle. Niekiedy znowu pocieszała się myśią, że 

rzecz całą należy zostawić czasowi.
Tymczasem nastąpiła późna jak  zwyle wio­

sna pe tersburska; dopiero w drugiej połowie 
kw ietnia Newa oswobodziła s'.ę z lodów, drzewa 
powoli okrywały się zielenią, a dnia chyżo za­
częło przybywać. Zbliżał się czas egzaminów 
S oni; A leksy pomimo własnych zwiększonych 
sajęć, podwoił względem niej s ta ran ia , przecho­
dził wspólnie części przedmiotów, w których u- 
w a ia ł, że je s t słabszą, niekiedy dodawał otuchy 
wątpiącej i przepowiadał pomyślny rezultat. I

Polacy nie chcą korzystać z tych łask różnoro­
dnych.

Ot tu , rap n y k ła d , wskazywał żandarm na 
huty  i kopalnie, obok których przejeżdżaliśmy, 
to wszystko w rękach Francuzów i Niemców, 
bo Szlachta polska woli się bawić, i za granicą 
trwonić pieniądze, niż przemysłem krajowym się 
zajmować.

Ale bo zapomina pan — odpaiłem — że 
szhchta polska, a nawet mieszczanie i chłopi 
nie st, pewni czy ich nocą żandarmi nie wywlo­
ką z łóżka i nie zaw!ozą do cytadeli lab na 
Sybir za tak ’e zbrodnie, jak  nas tu  wleziecie, 
zbrodn’e zachęcania do samokształcenia, zbrodnie 
zachęcania do wstrzemięźliwości ! Zapomina pan 
że nad bezpieczeństwem mienia i osoby fr&n u- 
za lub niemca czuwają rządy francuskie i n’e- 
mleckie, a nad bezpieczeństwiem szlachty pol­
skiej 1 ebłopa polskiego czuwa potężny car 1 
bardzo grzeczni żandarmi mo*k'ewscy. Jeśli ko­
ma, to wam ni6 gadać o tern, że szlachta w y­
jeżdża za granicę, to  nie tylko Polak każdy, 
ale każdy myślący rosjanin nawet, jedno życze­
nie ma w życiu najgorętsze: módz wyjechać
z Rosji, by choć ras wolną odetchnąć piersią 
choć raz na najkrótszy czas tylko.

Tak, za granicą, podjął żandarm, to co inne­
go. Ale tu  a nas trzeba słuchać zakonu (prawa).

W Scsnowcu przyjął nas o północy slużbisty 
pułkownik o suchych ścięgnach twarzy, d rg a ją ­
cych zdenerwowanym. Spisał protokół, odbić k a ­
zał na maszynie, poprawiał, a ponieważ żaden 
z czterech wachmistrzów nie mógł mu dogodzić, 
własnoręcznie zapieczętował kopertę, zostawił p ie ­
niądze i instrukcję i poszedł zostawiając nas 
wszystkich w biurze, zamkniętem na kiucz i za­
suwkę i strzeżonem przez 3 żandarmów i treso ­
wanego do pościgu ludzi brytana.

Towarzysz mój ze znużenia zasnął na krze­
śle, dwóch żandarmów na ławach do snu się u- 
łożyło.

I  ja  zażądałem miejsca do wypoczynku.
Czuwający trzeci żandarm wyzywającym to ­

nem i w formie obelżywej odparł, że ta  sypial­
ni nie ma, że nie trzeba byio włóczyć się z re- 
wolncyjnemi gazetami po nocach.

Odpowiedziałem stanowczo, wypmscając so­
bie niemądre uwagi w sprawach, o Których po­
jęcia mieć nie może i powtórnie z&żą.iułem miej­
sca do wypoczynku: skoroście mnie gwałtem za­
brali i przemocą trzj ja c ie  bez sądu, to waszą 
jest rzeczą p istaruć^ię > zaopatrzenie pvutrzeby 
snu i żołądka.

Trafiło to jakoś do przekonania żandarmów.
Na Kanapie nłożotty żandarm zerwał się z miej­

sca, ofiarnjąc je mym skołatanym kościom.
Przespałem jak ie  3 godziny. Zbudzono nas 

zawezwaniem do podróży.
Trzech żandarmów ciemną nocą odprowadzi­

ło  nas na dworzec, po cichu podprowadzono do

nie okazał się fałszywym prorokiem , egzamin 
Soni wypadł świetnie ze wszystkich nank kursu 
gimnazjalnego i uradowana młoda dziewczyna 
znalazła, się w posiadaniu świadectwa dojrzało­
ści, otwierającego przed nią wstęp do wyższego 
zakładu naukowego. Nadeszły w akacje; A lekse­
mu pozostał już  tylko jeden rok do ukończenia 
kursów uniw ersyteckich; nie opuszczał na lato 
stolicy, otrzymawszy na ten czas korzystne lek­
cje, Sonii również nie miała dokąd się udać, po 
zostali więc oboje w wylndnionem mieście.

Sonia, po dłnższym namyśle i idąc za radą 
Aleksego, postanowiła wstąpić na wyższe knrsa 
żeńskie, które w istocie rzeczy, stanowią w P e ­
tersburgu uniw ersytet dla kob!e t ;  w ybrała f a ­
k u lte t nauk społecznych. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności znalazła podczas w&kacyj płatne za­
jęcie, k tóre nie zajmująe zbyt wiele czasu, do­
starczało funduszu na utrzymanie. W idywała się 
z Aleksym każdego dnia, dostarczał jej książek, 
treści poważnej, stanowiących według jego zda­
nia niezbędne przygotowanie do słnehania wy - 
kładów uniwersyteckich.

W tym  czasie nastąpił fakt, kióry ją  zasta­
nowił bardzo J Aleksy rozpoczął nletylko czę 
ściej i otv irciej mówić z nią o ruchu rew olu­
cyjnym w Rosji, ale nadto przynosić jej do czy 
tania broszury w tym kierunku, oraz egzempla­
rze sekretnych rewolucyjnych wydawnictw perjo- 
dycznycŁ. Umysł Soni coraz bardziej przesiąkał 
krańcowemi zasadami, napotykanemi aż do zby­
tku w dostarczanej jej lekturze, a omawianie 
treści wszystkich tych b-oszur i gazetek stano 
wiły niewyczerpany przedmiot ożywionych dy­
sput dwojga młodych ludzi. Pod wpływem tego 
Sonia przeradzała się w coraz zapaleńszą en tu ­
zjastkę rewolucjonizmu; widział to Aleksy i nie 
tylko nie powstrzymywał jej na tej drodze, ale 
wprost przeciwnie, podsycał ciągle zapał młode­
go umysłn. W reszcie pewnego daia odt rył się 
przed nią zupełnie: tak , on jes t czynnym rew o­
lucjonistą, na równi z wielu innymi pracuje nad 
przygotowaniem pola do przewrotu, który zmie­
ni z grunta istniejący porządek państwowy i

wagonu, zamyKa,ąc za sobą drzwi osobnego prze- 
działa, i tym że samym krytym  szychem odby­
liśmy całą podróż do Warszawy

Nikt nas nie mćgt widzieć, ani my nikogo.
Je s t to zwykły sposób zabierania i znikania 

ludzi podejrzanych w carstwie, a zwłaszcza w 
Królestwie Polskiem.

Podejrzany znika z mieszkania, lub z nlicy 
nagle, a najbliższej rodzinie domyślać się wolno, 
że poszukiwany padł ofiarą ulicznej napaści, lab 
może nległ nieszczęśliwemu przypadkowi, albo 
się dostał do cytadeli. Po m ies^cach niepewno­
ści. po wiein szukaniach obficie łapówkami oko­
pywanych, ślad poaznkiwanego odnajduje się 
gdzieś w cytadeli, lnb na Pawiaau.

Z v le kiem zamiłowaniem żandarm erja rosyj­
ska posługiwać się lubi nocą.

Nieuawno tem a, pewiea W arszawianin dłu­
giego więzienia nniknął w ten sposób, ze sły­
sząc aocą podaradającycn się po niego żandar­
mów, otwartem oknem na ulicę począł na głos 
wołać: ratunku! złodzieje, mordują mnie! Ż an­
darmi spłoszeni, coraz to więcej gromadzącymi 
się zewsząd ln^źmi, by uniknąć niepożądanego 
rozgłosu, odstąpili od domu i aresztowania za­
niechali.

Postanowiłem i ja  nie pozwolić się sprzątnąć 
krytym  porządkiem moskiewskim.

Przy wysiadaniu z wagonu na dworcu war­
szawskim, starszej pani witanej przez dwoje do­
rastających, jak  się domyślam dzieci, rzuciłem 
słow c .red ak to r Sołtys z Śląska* prowadzą n is  
do cytadeli*. -

W idziałem strach wielki, co drżeniem nie­
omal im wybiegł na twarze. Ten sam strach do­
strzegłem po raz drugi u dorożkarza, co nas od­
woził, a któ emu również szepnąłem moje na- 
zw Isko . Siwy wiarus, snadź na wiele gorszych 
scen patrzały jego oczy, bo tyitco milcząco pa­
trzy ł na mnie, i ani muskał ma nie drgnął w 
twarzy. Chyba tylko W arszawiak, tylko siwy 
dorożkarz warszawski patrzeć umie tak  milczą 
co, tak  bezgranicznie spokojnie, a przecież tak  
bardzo wymownie 1 Tak patrzeć mu3i chyba 
teD, komu m atkę rodzoną w oczach jego p rze­
b rano  bagnetem, lub koma dzieci nocą z łóżek 
zakuwają w kajdany. A Polska, a zwłaszcza 
W arszawa na wieie podobnych patrzała scen.

Znam inżyniera, który dzieckiem 6-letniem pa- 
t r -a ł  na to, jak  Kozacy wobec matki i dzieci 
w ich własnem mieszkania, oica miicwąco, bez 
shswa, przeolli - k u k u  tmgnatami, tak , że ssonał 
na miejsca.

Znając publiczność wa-szawską au łem , że 
wiadomość- o aresztowania mnie, podana przygo­
dnej niewieście Lub dorożkarzowi, dojdzie tam , 
gdzie należy.

Ponieważ pismom warszawskim wiadomość 
taklcu ogłaszać nie wolno, kursują one po m ie­
ście podawane z ust do ust z regularnością naj _

społeczny. Na zapytanie Soni, dlaczego od sa­
mego przyjazdu jej do Petersburga aż do te j 
pory milczał o tern tak  zawzięcie, odpowiedział

— Zofjo Plotrowno, wiele się na to złożyło 
powodów, dziś mogę o nich mówić otwarcie, — 
kiedy przed rokiem w Kałudze zacząłem w taje­
mniczać panią w naszą sprawę, postąpiłem za 
prędko, a więc nierozważnie. Należało obecnie 
błąd naprawić.

Brak zaufania do pani nie miał tu  miejsca 
zupełnie, chodziło o inne, nie mniej ważne wzglę­
dy. W szczerość pani wierzyłem od początku, 
chodziło o wypróbowanie hartu  duchą; to co ze­
brałem  dotąd, wystaicza.

Oświadczył następnie, że poznawszy obecnie 
Sonię do gruntu, jej charakter, inteligencję, za­
pał dis sprtw y, oraz chęć przyjęcia czynnego 
udziału w takowe,, upoważnionym je s t przyjąć 
ją  w liczbę spisitowcófr. Nadmienił, że nczynlw- 
szy raz krok. pod żadnym względem cofać się 
nie można, że jednostka oddana sprawie, traci 
swoją wolę osobistą, staje się narzędziem w ce­
lach stowarzyszenia, które rozporządza nią z ca­
łą  bezwzględnością.

"W końcu nadmienił, że rewolucjoniści są 
nieprzyjaciółmi wszelkich form, uważają pano­
wanie ich nad treścią za jedną z cech starego 
porządku, k tóry  pragną zbnrzyć, i dlatego przy­
stąpienie nowej osoby do stowarzyszenia je s t 
pozbawionem wszelkich ceremonij i obrządków; 
on ją  obecnie przyjmuje imieniem partji rew olu­
cyjnej i ona jem n obowiązana byc posłuszną.

Cały fakt na razie był dla Soni nieoczeki­
wanym, a forma przyjęcia jeszcze bardziej ją  
zadziwiła. Marzenia jej zostały ziszczone w spo­
sób tak  niezwykły swoją prostotą, że chociaż 
wierzyła najzupełniej Aleksemu, z trudnością 
zdawała sobie sprawę z nastąpionego faktu. 
Przy pożegnaniu uprzedził ją , że w krótkim  
ezasio otrzyma przez niego zlecenie, które oę- 
dzie musiała dokonać w celach partji rewolu­
cyjnej.

(Ciąg dalszy nastąpi;.
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większą; wieści te  są rzadko m ylie , jako odno­
sząca się do najświeższych wypadków d iia  i do 
osób wybitniejszych, chciwie przez m yślącą część 
społeczeństwa byw rją  pochłaniane.

Nie ma w W arszawie i Królestw ie Drawie 
ani jednego z uczonych płsarzy, obywateli, aka­
demików, k tóryby albo sam nie przesiedział w 
X  pawilonie, t. j. w oddziale warsrowaitrego wię­
zienia fjrtecznego dla przestępców p (litycznych, 
albo któryby nie miał tam  kogoś z t  swej rodzi­
ny, mb nie był przygotowany na om ieszkanie 
tamże każdej chwili. (C. d. n.) J. 'Sołtys.

Pożar AaleSttttda.
Na wybrzeżu norweskiem między miastami 

Drentheim  i Bergen leży miasto portowe Aale- 
snnd, na dwóch małych wysepkach, roląrzonych 
z sobą mosiem. Cicha ta  miejscowość daleko od 
św iata, k tóry  dzisiaj zajmuje, wśród m ajesta ty ­
cznych fjordów położona nlegla w niedzielę dma 
24 b. m. strasznemu pożarowi.

Rozszalała f n a  płomieni, jakby  stając do 
w alki z drogim potężnym żywiołem : morzem, 
oraz deszem i śniegiem (w ła ś n i była burza), 
zalała całe miasto, ttó^e  doszczętnie zgorzało. 
Pozostała jeno garść gruzów i poj iułu.

W niedzielę w nocy o godzinie pół do 
trzeciej nad ranem  wybuchł ogień w fabryce, 
będącej własnością „Aaleeund Prew ervering 
C o m p a n y W s z y s tk o  b jło  pogrążone we śnie; 
na statkach tylko w przystani czuwano z pov.o- 
dn bnrzy na morzu. Pierwszy dostrzegł płomie­
nie kapitan okrętu „Venus“ i wszczął zaraz alarm 
w mieście. Mieszkańcy powybiegall z domów, 
ja k  kto był ubrany a raczej nieubrany, chciano 
ratow ać, ale nadaremnie. Pożar szerzył się 
z tłyskaw iezną szybkością Nic s:'ę uratować nie 
dało prócz życia. To uratowano. Praw ie nikt ży­
cia nie stracił. P rzestrach i zamięszanie musiaio 
być ogromne, bo cała ludność miasta, całe 14.000 
szukało ocalenia w kole płomieni. Nawet od 
strony pełnego morza w porcie zapaliły się sto­
jące  tam  na kotwicy statki. 2 z m ch . spłonęiy 
23 musiano zatopić, aby je  nratow i ć

Wspystkie pnUiczno budynki w mieśeie spa­
liły  się, z ratusza uratował burm istrz tylko m iej­
skie archiwum. Kliniki tukż<; chorych wywożo­
no na wozach pora miasto, ktikn z nich umarło 
w drodze ze wzruszenia i zimna. Kościoły zgo­
rzały. Most drewniany łąceąey 2 wysepki, na 
których leżało miasto, spalił się rów nież; komu­
nikacją więc między obydwoma częściami mia­
sta  przerw ała się.

Ofiarą st-asznegu żywiołu padły z większych 
budyi k ó w : 2 kościoły, rainsz, dom misyjny, 
w szystkie banki, gmachy : p J ie ji , więzienia, obie 
apteki, urząd cłowy, budynek straży pożarnej,

Sztuka Oskara W ilde w ft-ech aktach.
(Dokończenie).

W  ten sposób dawni kochankowie spotykają 
się po raz pierwszy po latach dwudziestu, a po- 
rnawszy się od pierwszego wejrzenia, rozpoczy­

nają głuchą walkę o przywiązanie syna — walkę, 
k tó ra  je s t właściwym wątkiem dramatycznym 
sztoki. W  walce tej pani Arbuthnot traci coraz 
bardziej grunt pod nogami, związana tajemnicą, 
której synowi wyjawić nie może, gdyż, jak  się 
cynicznie w yraża lord Illingworth, wychowując 
G eralda na eałowieka uczciwego, wychowała go 
na surowego sędziego władnej przeszłości, patrzeć 
więc musi bezradna, jak  człowiek, którego nienawi­
dzi dziś równie mocno, jak  go niegdyś kochała, pod­
kopuje w duszy jej syna cary grunt moralny, tak  
pracowicie przez nią wszczepiony i uzyskuje nad 
nim iorsz większą pizewagę. „Ty matko — mó­
wi G erard — usiłowałaś zawsze zabić we mnie 
ambicję, utrzym ywałaś, że św iat je s t siedMskiem 
złego, że powodzenie nie w arte jes t zachodu, że 
posiadanie nie daje zadowolenia, ale nie mia­
łaś słuszności — ja  wierzę dziś inaczej — lord 
Illingw orth je s t człowiekiem światowym, czło­
wiekiem powodzenia, a dałbym wszystko na świę­
cie, aby b jć  do niego podobnym*.

Używając ostatecznej broni, opowiada pani 
A rbnthnot syn >wi hlstorję młodości lorda Illing- 
w o rth a , tając przed nim jedynie ro lę , jak a  
w ni**j sama odegrała — próbuje ma odmalować 

. ból i rozpacz zawiedzionej dziewczyny, „co jak  
zbrodniarka wlec mus; za sobą kajdany przeszło­
ści, jak trędow ata zmuszoną je s t ukrywać się 
pod maską — żaden ogień oczyścić jej' nie może, 
żadna moc uciszyć nie zdoła męki jej duszy, nie- 
ł  buz na świecie środka, coby jej spokój przy­
wrócił, niema nektaru, coby jej dał choćby chw i­
lowe zapomnienie*.

wszystkie szkoły i siedziba urzędnika rządowego 
tak  zwanego „Amtmanna".

Ludność nie myślała o gaszenia płomień1, ra ­
towała życie własne i swoich rodzin. S traż po­
żarna stara ła się przez 24 godzin zlokalizować 
pożar, ale i ona wreszcie porzuciła da emną pra 
cę Syzyfa przeciw 2 okropnym nie dającym się 
poskromić żyw iołom : ognłowi i b irzy.

Ludne ść bezdomna nie miała się gdzie schro­
nić ; z resztkami ocalałego dobra i mienia cze­
kała j a k a k o lw ie k  pon o y. 1 nie zawiodła się. 
Telegram zaniósł wieść o nieszczęśliwym losie 
tysięcy. Z Chrystyjanji, Chistyjansundu, Kopen­
hagi i B n  mv odpłynęły natychmiast parowce 
z środkami żyw m śii,  namiotami, barakami, drze­
wem bndowlauem, rzemeślnikami, l e k a m m ' i 
Siostrami Miłosierdzia ażeby ulżyć doli pogo­
rzelców. W e w izystkich miastach norwegsklch po­
tworzyły się komitety ratunkowe. Składki wpły­
wają obficie. Współczucia więc nie brakuje i  co 
ważniejsze siybkiej, energicznej i wydatnej akcji 
ratunkowej.

N or*‘ gja jes t  bardzo często widownią wiel­
kich pożarów. Wiele miijooów u t a c ł  jaż ten 
piękn", chociaż i bogi k ia jp izez  pożog, które się 
n a l  niun srożyiy. Największe mła ta  iań  t v a  — 
Cnrystjana, Berg-n, D-oisteim pamiamły się 
już kiika<iotnie w popiół i zgltszc^a.

P rz jez y ia  L ży  w p awie wylacjnem używa­
niu drzewa w budowaniu. Cefcła jes t  tam pra 
wie że nieznana i co dziwniejszym to t n, że 
w kraju tak  bardzo skali-tym, kamiennych bu 
dowli i r a v ie  w .aie  niema, prórz wielkich b u ­
dynków i rtzydenCji w większych nfaU sch  N a ­
wet kośc:oly są z drzewa Opa ają je  piecami 
żelsz iymi; zetknięcie się,z rozpa onym żelazem r a  
bezpieczeństwo ud ogn a nie wpływa. W hote- 
)a li jest uiządzen’6, które się tylko tn spotyka: 
z każdbgo okna wiszą sznury, po którycn mają 
się goście hotelowi spuszc ać w razie pożarn l a  
dlł. iDu^zej upiełliby * ę żywcem.

Miasta odbudowane po pożarach mają szero­
kie ulice, straż ogniowa j st tutaj znakomicie 
zorganizowałą i bardzo dzielna. W tych więc 
miejscowościąh me ma już oba*y tak straizaej 
katastrofy; natomiast inne miasta ze swoim, do­
mami z drzbw a i w ąskem i uliczkami nie mogą 
się o; rzeć jo tę ize  niszczącego żyw ołn. Tak też 
było (o lczas poi ara w Aalesundz:e.

SztoKa wojenna
u Anglików w średnich wiekach.

I. U anglo-saksonów, jednej z gałęzi lndn nie­
mieckiego. która*1 ngrufloo Wała swoje ̂ panowncie 
w V. wieka w Anggi, szinka wojenna była. nie 
wiele udoskonal ma, i dopiero Alfred W ielki

W szystko to  jednak nie sBulknje, G erald po­
zostaje pod urokiem lorda Illingworth... gdy w 
tern niespodziewany zbieg okoliczności zmienia 
jego uczucia.

Gerald pokochał goszczą są tam wraz z inny­
mi piękną i bogatą Am eiykankę i dla niej, chcąc 
starać się o jej rękę, chwyta się tern skwapli­
wiej otwierającej się przed nim karjery. T ym ­
czasem lekkim yślny lord, którem u niespodziane 
spotkanie i wypływające z niego kolizje nie 
przeszkadzają bynajmniej w oprawianiu podbo­
jów salonowych, obraża uroczą .Amerykankę zbyt 
natrętnym i hołdami. Geraid z całą krewkością 
młodzieńczą występnje w jej obronie, pani A r­
buthnot nie chcąc dopuścić do starcia między 
ojeem a synem, zmuszona je s t odkryć caią p ra­
wdę Geraldowi, ale tu spotyka ją  zawód naj­
cięższy, nderza w nią cios najboleśniejszy po­
chodzący od tego, na którym pi-zez tyle lat sku­
piały się wszystkie uczucia zawiedzionego je j i 
z^aniooego serca. Próżno w najwymowniejszych 
wyrazach opowiada synowi cierpienia swoje i nie­
skończoną miłość dla niego, dla tego dziecka, 
które się jej stało tem droższem, Im większą 
hańbą okupiła jego istnienie.

Gerald widzi jedno tylko w yjście: małżeń­
stwo jej z lordem Hlipgworth i małżeńswa tegc 
żada od matki w sposób bezwzględny i dla niej 
c brażający.

„O nie* mówi pani A rbethnot „nigdy nie 
uklęknę na sti paiach ołtarza błagając Boga o p o ­
błogosławienie tak  ohydnej komedji jaką  byłoby 
małżeństwo pomiędzy mną a Jerzym  flarford. 
D la ciebie, dla twego dobra okłamywałam św iat 
przez la t dwadzieścia, ale kłamać nie będę w o- 
bliezu Boga dla wiasnej korzyści*.

Szczęściem przychodzi jjefj i tu z pomocą Ame­
rykanka, k tóra je s t również purytankę i jako 
taka rozumie jej ncaacia — ona tc odwodzi G e ­
ralda od narzucania m atce wymagań podykto­
wanych mu przez fałszywą ambicję, a oddając 
ma rękę, serce i majątek, zabezpiecza go raz 
na zawszb przed wpływami lorda Illingworth.

To też gdy ten ostatni przybywa i dla odzyskania

dzieiuiej rozwinął uzbrojenie ładu i sposoby o- 
brony, które mu zapewniły zwycięstwa nad roz­
bójnikami morza Północnego, od IX. w. pusto- 
szaeemf Auglją. Upadek karności wojskowej pod 
słabymi jego następcami m atwT Duńczykom na 
poiz^tkn X I. w. uj&nmienie ferują. Dopiero po 
bezrządach jakie stąd wynikły, W ilhelm książr 
normandzki w bitwie pod Hastings 1066 r. w yż­
szą tak tyką zwyciężywszy anglo-saksoaów nadał 
rządów’, obyczajom Jnda i sztn*b wojennej do­
skonalszy obrót i to nawet s tiło  się zarodem 
przewagi, jaką oręż angielski otrzymał w pó­
źniejszych czasach pad swoimi sąsiadam i: I r la n d ­
czykami, Szkotami a nawai i nad Fraucuzam 1. 
Ograniczymy się tylko ca - pisaniu odzieży, u- 
zb n jen ia  i karności wojskowej u Anglików 
w X I I I , XIV. i XV w.

Każdy żołiierz ,tak  z pieebity , jak z ja :d y , 
był od stóp o głowy okryty żelazem. Jego 
zbroja osłaniająca całe c’ało, sk ła la ła  się, albo 
z ż-laziych  n a .ś z ^ t t  siatki powiązanych kółek, 
a bo cienkich stalowych blaszek, albo z mocnej 
skóry. Taka zb ro a  podobną b y ł ' do pancerza, , 
łukowego, skórą podb'ta albo płótnem, u szyi 
rzemykami związana, łatwo zgina ą ja  się i silnie 
mogła odpierać razy miecza i piki.

W XIV wieko bardzo weszła w nżycie i czę­
sto była wybijaną złotem i srebrem. Do zupeł­
nego uzbrojenia rycerza należały jeszcze hełm, 
podobnego ut wo^u co' sama zbroja i tarcza. Ta 
ostatnia była okrągia lub trójkątna, mocną po­
wleczona. skórą, okuta miedzią albo żelazem i 
dwoma pod spodem znajdnjącymi się pasami u- 
trzymywana przy lewem ramieniu. Hełmy by­
wały albo ostrokręgowe, albo piramidalne, miały 
w około wystające brzegi na kształt tarczy, dla 
ochronienia twarzy od razów mieczowych, albo 
też okrągło słupiste pokrywały całą głowę 
i miały otwory tylko do patrzenia i oddychania. 
Pióropusze na hermach dopiero ?a Ryszarda I I I ,  
w°szły w używanie. Szczególnie za panowania 
tego księcia ubiór wojenny znacznie polepszo­
nym został. VliówG*;as n. p. jeździec w bnju no­
sił obuwie stalowe, nadbiodrniii, nago.ence, spo­
dnie pancerzowe, napierśiik . naramienniki, zbro­
ję  na barkach, rękrw ice, płaszcz, hełm, tarczę, 
krótki i długi miecz. Za wprowadzeniem broni 
ognistej, zamiast dawniejszego uzbrojenia, weszły 
w ożywanie mocuę żelazne panćerze, lecz dla 
zbytecznego ciężaru zostały zarzucono a pod 
Jakóbem  I  nawet hełmy i kirysy poszły w n ie­
pamięć

Piechota miała kopje, proce, dziryty, łuki, 
kusze, strzały i miecze: konnica: piki, miecze i 
sztylety. Łuk i knsza zostały wprowadzone do 
wojska angielskiego w 1066 r. za Wilhelma 
zdobywcy. Do czasów E  Iwarda III , strzelcy z 
Inkami szczególnie uchodzili za najlepszych żoł­
nie zy, nuwut po wynalezieniu prochu do strze 
lania dłngo jeszcze byli postrachem wrogów.

syna gotów jes t naw et poślubić swoją dawną 
kochankę, o ra  w odpowiedzi ukazuje mu przez 
okno młodą parę spacerującą w ogrodzie — na 
ten widok doświauczony lord rozumie odrazo, żo 
sprawa jego przegrana, odehodzl więc gniewny, 
rsucsjąc w oczy złamanej przez siebie kobiecie 
ostatuią mściwą zniewagę, ze co ona rzucu 
ma w twarz rękawiczkę, pozostaje w me- 
lancholijnem przeświadczenia, że nie całe law 
cierpień, ekspijacji i nieskończonej miłćści d la 
syna — aie jasne włosy i z łjte  runo Amery 
kanki ocaliły dla niej z rozbicia te resztki szczę­
ścia i uczucia, którem i je] odtąd żyć przyjdzie.

Cała ta  tak  zwyczajna zresztą historja roz­
grywająca się na tle t. zw. wyższego św iata 
wśród atmosfery salonowej szermierki słów, gdzio 
małe rzeczy t-aktow ane bywają jako wielkie, 
wielkie jako m&ie, ghzie najgłębsze zagadnienia 
społeczne roistrzygane są jako kwestja filanuro- 
pjf, najzjadliwsre potwarze wypowiadane w uonifc 
niewinnej obserwacji. — Świat ten tylekroć ju ź  
wprowadzany na scenę tem się wyróżnia w sztu­
ce W iidego, że satyra tn  je s t głębszą, ironia 
subtelniejszą a djalog niesłychanie zęesztą trndny 
do oddania w przekładzie, prowadzony je s t z nad- 
wyczajnem mistrzostwem, błyskotliwy jednocze­
śnie i cięty, lekki i głęnoki zarazem, przewyż­
sza wszystko to co daje nam ua tem pola tak  
obfitująca w tego rodzajn utwory sceniczna lite ­
ra tu ra  francuzka. — Uwydatnienie tych za le t 
jako też ostre przeciwstawienie owego powierz­
chownego św iata mającego własną filozofję rz e ­
czy powierzchownych, tem a co współczesna tw ór­
czość anyh lska określać zwykła mianem pury- 
tanizmn, jes t zadaniem artystów  grająeych sztu­
kę Wiidego — i stanowić będzie o powodzenia, 
jej na scenie.

** *
Sztnka W iidego lepiej może została odczutą, 

przez publiczność, niżeli przez kryłykę, k tó ra 
nie zrozumiała, a raczej nie zadała sobie tru d a  
zrozumieć zasadniczej myśli „Kobiety bez zna­
czenia*. Tak samo we Lwowie nie zroznmiano i
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W  tem  właśnie Francuzi nigdy Anglikom 

wyrównać nie zdołali, a św ietne zwycięstwa prny 
Cressy, Poitiers i Azineourt przypisać należy 
wyłącznie doskonałości angielskich łuczników. 
Nawet sławni naówezas kopijnicy Szkotów i że- 
łaźni rycerze francnscy ustąpić im musieli. E d­
ward IV  rozkazał, aby każdy Anglik czy Irland­
czyk nosił łuk  z trw ałego drzewa, długości swo­
jego  całego wzrostu, aby każda g u n ia  wały usy­
pywała,, aby każdy łucznik na nich się wprawiał. 
S trzały  były rozmaitej diugoaci i ciężkości, lżej­
sze miały 2 —3 stóp, cięższe pół łokcia. Każdy 
strzelec nosił takich strzał przy sobie 24 w saj­
daku a 12 za pasem. W tylnym  końcu każdą 
strzałę zdobiły trzy  pióra i kiedy łucznicy strze­
lali w masie, owe strzały w powietrze ulatujące, 
podobne były, jak  mówi nistoryk francuski Frois- 
sart, do padających płatków śniegu. Częsta je  
napuszezsz ino trucizną, albo m aterią palną wy­
pełniano. Oprócz łcku , każdy strzelec m iał ta r ­
czę, topór i kij z obu stron zaostrzony, który, 
uwiązany na długim sznurku, służył za dziryt. 
Je ś li  nieprzyjaciel strzałam i i dz ryt* mi w za­
mieszanie został wprawiony, uderzano na niego 
toporam1 i mieczami zbliska i tak  klęskę zupeł­
ną zadawano. Kiedy łnk u, Anglików wyszedł z 
używania, niewiadomo. Znajdujemy go jeszcze 
dosyć długo po wprowadzeniu i u oni palnej, co 
nas dziwić nie powinno, pomnąc, jak  niewygodną 
by ła  owa broń w początkn X V III wieku Kusze 
zostały wprowadzone za H enryka VII.

ZE Ś W I A T A .
Znowu barbarzyństwo w armji pruskiej. —  Pię- 
dziesięcio-letnia młodość. —  Zwyczaje weselne u  

Hererów.
Z n o w u  b a r b a r  z y  ń s t  w o w a r  m j i o r u -  

s k t e j ,  Procesy przeciw ofizerom niemieckim. o 
znęcanie się nad żołnierzami są obecnie na po­
rządku dziennym. Ostatnie dzienniki berlińskie 
przynoszą znaną wiadomość, że w Chemnitz 27- 
łe t ii poracznik Karol Muller skazany został za 
niejednokrotne brutalne nadużycie władzy swo­
jej na cztery miesiące fortecy i wydalenie ze 
służby.

* **
P i ę ć d z i e s i ę e i o - l e t n i a m ł o d o ś ć .  M ię­

dzy egłośreniami kandydatek do międzynarodo­
wego konknrsn piękności ciała w Nowym J o r ­
ku, o którym  swego czasu donieśliśmy naszym 
czytelnikom, znajduje się też list i fotografia 
pewnej pięćdziesięcioletniej szkotki, pani M&ifie 
Mays z Abei een. Chociaż uczyniono jnż wybór 
między pięknościami W ielkiej Brytanji, wysłano 
jednak za ocean p, Mays, m ającą służyć za ży­
wy przykład jak ie  skutki wy wiera gim nastyka 
i hygieniczne żye!e na organizm ludzki i u trzy­
manie młodości. Mrs. Mays wygląda na la t trzy ­
dzieści. Ma świeżą cerę różową, której nigdy nie 
dotykała żadnym innym środkiem toaletowym, 
juk  tyiko goldkremem. F ig u ra  w m iarę pełua i 
wiotka, ruchy wdzięczne i miękkie. Dama ta, 
k tóra obecnie już została bnbką. „młodość* swą 
przypisuje temu, iż od la t 26 je s t wegetarjańską. 
J u ż  i poprzednio spożywała mało bardzo mięsa, 
natom iast wiele jarzyn i owoców. Trunek je.i 
stanowiło tylko wino i mleko. G orset nosiła ty l­
ko w w. od łat 20 do 25. Od dziesiątego roku

nie oceniono wybornej i bardzo ciekawej sztuki 
innego wybitnego angielskiego pisarza B ernarda 
Shaw, k tóry  w swojej ojczyźnie cieszy się ogro­
mnym rozgłosem. Trzeba koniecznie trochę le­
piej znać społeczeństwo angielskie, a zwłaszcza 
lite ra tu rę  angielską, trzeba n p. wiedzieć co za 
znaczenie ma w Auglji pojęcie „purytanizmn*, 
a  w tedy dopiero moi^na zrozumieć postać pani 
A rbuthnot i tak  pięknie zaznaczone przez W il- 
dego przeciwieństwo jak ie  zachodzi pomiędzy tą  
„p u m an k ą * , a lekkumyślnemi i swobodnemi po­
glądami angielskiego tow arzystw a arystokraty­
cznego, złośliwie i piartyeznie odmalowanego 
przez autora.

Jeżeli już  wogóle posługiwać się musimy 
szablonowemi określeniami — to „Kobieta bes 
znaczenia* je s t melodramatem, ale w najszla­
chetniejszym stylu, a jeżeli koniecznie chcemy 
dopatryw ać się podobieństw literackich — to 
nie we francuskim teatrze, ale w Bjórnsenie i 
Ibsenie znajdziemy analogiczne myśli i figury. 
Dobrze zatem zrobili artyści krakowscy, uwyda­
tn iając dramatyczną właśnie stronę sztoki W il- 
dego, a p. Sobiesław i nanna Arkawin zasługują 
tylko na pochwały. W scenach salonowych, g ra 
nie dość wycieniowana nacierała w ieie subtelno­
ści dj&logu.

życia stale i system atyczne się gimnastykowała. 
Sypia zawsze ty lko ośm godzin na dobę, iatenr 
i zima przy otw artem  oknie. Codziennie rano 
bierze zimną kąpiel, co dwa tygodnie łaźnię. 
T a  druga NinonJe 1’E ndlrs utrzym uje, iż czuje 
się tak  młodą i rzeźką, jakby  m iała la t  osm- 
naście.

* **
Z w y c z a j e  w e s e l n e  u H e r e r ó w .  P o ­

wstanie Hererów  zwraca nwagę na osobliwe zwy­
czaje tego plemienia. Ciekawemi są z*łaszczs 
obrządki zaręczynowe i ślubne. Liczba kobiet 
je s t tam  mniejszą, niż mężczyzn, to  też ojcowie, 
obdarzeni córkami na wydaniu, pysznią się z te ­
go, jak  gdzieindziej — m atki, posiadające dużo 
synów do ożenku.

Zazwyczaj Herero pojmuje tylko jedną żm ę, 
bc większa ich liczba pociąga za sobą znaczne 
wydatki. Dowódca plemienia obowiązany je s t 
utrzym ywać harem. P rzy zawieraniu związków 
małżeńskich granica wieku je s t dla mężczyzn 
bardzo lnźaa, gdyż muszą oui naprzód zdobyć 
pewną zamożność, aby módz ponieść koszty we­
sela, oraz utrzym ania dla żony i przyszłej ro­
dziny. Co zaś do dziewcząt, bywaj., "aręezane 
niemal w kolebce, a poślubiane najpóźniej w 14 
i 15 n k u  życia M ałżeństwa zawierane są n ie­
raz w bliskiej rodzinie, pomiędzy dziećmi b ra ta  
i sio.-iry; niewolno jednak łączyć się dzieciom 
dwćck Draci i dwóch sióstr. Jak o  podarek zarę­
czynowy otrzym uje oblubienica żelazną perłę, za­
wieszoną na rzemienin.

Narzeczonemu niewolno widzieć narzeczonej 
do dnia zaślubin; widują się jednak  potajemnie 
od dnia za ręczyn ; o ile dziewczyna nie je s t 
w wieku niemowlęcym, u łatw ia im to nawet 
m atka, wskazując miejsce, gdzie się mogą spo- 
tysać. Na swoje gody oblubieniec powinien ofia­
rować tłustego wołu, alb > owcę z jagnięciem. 
Ojciec panny młodej zabija dziesięć wołów. 
Ucztowanie trw a dopóty, dopóki goście wszyst­
kiego nie zjedzą. Przez ten  czas oblubienica 
musi po llegać rozmaitym, niezbyt miłym obrząd­
kom ; między innemi bywa sma-owaua na tw a­
rzy tłuszczem wołowym i musi tak  ch >dzić aż 
do chwili, g.ly ją  oddadzą w ręce oolubieńea. 
W tedy ją  fb ,p ifrj obmywają i nakładają czepek, 
którego niema prawa nigdy zdejmować.

Panna młoda idzie z t  mężem do jego p ływ a­
jącego domostwa, a i o w ten  sposób, ze kroczy 
za nim z tyłu, przyczepiona do rzemienia, jak  
pies. W edle zwyczaju powinna przytem ptakuć, 
wzdychać, głośno zawodzić i próbować ucieczki, 
Często jed n ik  nie są to czcze formy, ale rzeczy­
wista rozpacz młodej dziewczyny, ot daw anej 
wstręlem u starcowi.

~  K R O N I K A  ”
Kitenda-zyk kaiPelsy. Dzid iroda Jana Chryzostoma 

biskupa * zi awey doktora kościoła we czwartek Wale­
rego i Juljana biskupa wyznawców i Karola Wielkiego.

Kalendarzyk utresemlozny Wschód słońca rozpoosąi aią 
dziś o gjdv. 7 minnt :A zachód przypada o gods. 4 mi­
nut 20, długo** dnia godzin 8 minut 66

Buphjii} tjrik* ». flhrieś«ij«K!

Z KRAJU .
Mszana Dolni 22 styoziiz. Staraniem miejsco­

wego Koła Tow. nk<ły ludowej i filji Tow. oświaty 
ludowej, odbyło s !ę 2L b. m. nabożeństwo żałobie za 
poległych w powstaaiu styozniowem. W czacie mszy 
wykoiał chór męski „R eąrem ” Wygrzywalskiego i 
pieśni pitrjotyozne w układzie Gr La. raś j> Gr od­
śpiewał przepiękną modlitwę Moniuszki „O władco 
świata”. Katanie okolicziośniowe wygłosił ka. dr 
Moiga, pr bonzez z Niedźwiedzia. Nadto Koło Tow. 
szkoły lodowej przygotowało ia  pierwBze dni lutego 
wieczorek patrjotyczij ku uczczeniu rocznicy powstania.

Zjazd leknrski W Patersburgu. W Petersburgu 
odbył Bię zjazd lekarski im. Pirogowa. Między iiaemi 
uchwałami powzięto także m tąpująoą rezoiuoję; U- 
ziająo homeopatję za zatchorstwo, oświadczamy, że 
zojmowaiie się mą przez lekarza nie jest zgodne z 
etyką lekarską”.

Zaniknięcie zjszda nastąp ło 23 go b. m. Posta­
nowienia zjazdu z powoda „ladzwyozłjnyah” okoli­
czności, nie mógł/ być odczytane. Prawdopodobnie 
zakaz publikowania ich u , zedł z inicjatywy rządu.

K R A K Ó W , 27 stycznia.
Nowy dyrektor referent Tow. wząj. ubezpiecceń 

dr Frrnciszei Patzkowski. złożył godność prezesa Ba­
dy powiatowej.

Porodzenie dyrekcji Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w. Krakowie odbędzie się dzisiaj o godzinie 
5 r 0 połnrlp’11.

Z teatru miejskiego piszą aam : Rozpoczęły się 
próby pod kiemikiem p. Walewskiego z lowej we­
sołej 3 aktowej f»rsy pp. Grreić i Daacourt „Syi 
ia£natnraluyu (Le tt!r curaatnrel) granej z wielkiem 
powodzeniem w Warszawie i we Lwowie.

Przygotowuje się także wziowienie „Burzy” Szeks­
pira.

Kurs Zfcwodowy dla nozriów piekarskich zwo­
żony z pozwoleniem władz staraiiem cechu piekarzy 
i Stow. „Związek katol. ezeiadiików piekarskich* 
rozporzaie eię da. 3 lutego b. r. w lokalu Siow. Ry- 
iek  17 III p. Wpisy odbywać się będą w d n i a o r  
27 ( ś r o d s )  1 28 ( c z w a r t e k )  b. m. od 3 — 4 pop. 
w lokaiu Stow. Ryiek ]. 17 III p.

Z „Harmonji”. Wydział Towarzystwa doiosi, że 
walse zgromadzenie ciłoaków Towarzystwa Przyjaciół 
muzyk. krak. „Harmonja” odbędz > się w niedzielę, 
dnia 31 b. m. o godziile 3 i ; ć* popołudnia w sa­
li prób orkiestry przy ul. Krowoderskiej 1. 33 (obok 
teitru  ludowego). Porządek dzienny obejmuje: 1)2*- 
gajeiie. 2) Weryfikacje protokołu. 3) Sprawozdanie 
z roku ubiegłego 4) Sprawozdanie komisji skontru- 
jąeei. 5) Wybór 12 o zł. wydziału. 6) Wybór komisji 
skontr. 7) Wiioski wydziału. 8) Wnioski i interpe­
lacje czł nków. Ze względu ia  ważność uchwał do­
tyczących bytu tej narodoręi iuatytueji uprasza wy­
dział o li znę zebranie i ma nadzieję, że soi darni 
powzęcie uchwał dla Towarzystwa konieozayoh, nie 
będzie udaremnione brakiem ogóluego zainteresowa­
nia się losami „Harmonj>“.

Z Tow. ogrodniczego We środę dnia 3 lutego 
odbędzie się w gm&ohu chemicznym o godz. szóstej 
wieczorem Walne Zebra i  e czŁizów T j w , ogrodai- 
ezego. Na ponądku dziennym: 1) sprawozdanie ra­
chunkowe; 2) wybór Wydziału i Komisji kontrolują­
ce!; 2) zwykłe posiedzenie mies^czne, komunikaty 
członków i rozlosowanie roślin.

Egznmin z roehunkowośol pauBtwowej i ku­
pieckiej* przed komisją egzaminacy ną Namiestnictwa 
we Lwowie, zł.żyły pp. Stanisława Broniewska, i 
MiohiTna Zswiłówia, I»o egzaminu jrzy gotowy wały 
się u p. W, Grzybkc, urz. rach.

Kradzlerze kolejowe. — Akt o kaiżeiia gło­
śnej spr»wy kolejowej zoBtai już doręczony 15 oskar­
żonym. Świadków powołanych ma być 50. Akt obej­
muje 30 arkuszy t. j. 120 s roniic. Rozprawa to ­
cz 6 się będzie z końcem lutego i ia  początku maroa b. r

Pociągi do Zakopanego. W sprawie tsj odbył* 
eię wczoraj w poł dnie w stli prezydjuor M»gistrtf.a 
ankieta, zwołana na życzeiie dyrekcji ruchu kolei 
państwowy, h w Krakowie, celem udzielenia wyjaśnień 
na iostnlsty poiioizone w Radzie miasta i ze strony 
Towarzyitna Tsirzańskiego. — W ankiecie *>r.ii 
udział prezydeit m. p. Fr.edleia rrdcy ra, pp. Rot­
ter i .Sędzimir prezes Tow. T affitńsk ego dr. Pcni- 
kło i sekretarz dr. Nowicki, ze strony magistratu 
dr. W. Eminowicz oraz delegaci ko’ejowi: inspektor 
dr. Wróbel i starszy rew d jnt p. B er.

Delegaci kolejowi wy aśnili n iiow sce zarządze­
nia w sprawie ud. godiunia i przyśpieszenia komu­
nikacji kolejowej pomiędzy Krakor.em a Żakopaaem 
a przy -posobncśei wyjaśilono, że podwyższanie taryf 
jazdy na linji Chabówka-Zat opaae zostało zaiząizoie 
nie przez dyrekcję r ehu kolei państwowych w Kra­
kowie. lesz przez repr. z -nt-cię ak ionarjuszy kolei 
lokaliej dlatego, że gm na Zakopane nie płaci sub­
wencji przyrzeczonej w loiziej kwocie 13.000 K.

Z Czytelni katdiekiej polskiej w Krakowie Situ- 
i a  5. odbyło s'ę d iia 24 stycznia b /r. W alie Zgro- 
madzeiie członków. Prezes pr f  dr. Michał hr. F  o- 
s t w o r o w s k i  w zagajeniu przypomniał pokrótow 
nieocenione zasługi Ojca śi . Leona XIII. dla oałegn 
świata katolickiego i cios bolesny spowodowany Jego 
zgonem jak równ ei zaznaczył, że i Czyteliia kat. 
poi. miała szczęście otrzymać w roku jubileuszowym 
błogosławiń two napieskie, lako odpowiedź aa prze­
słani imi.nitm Czytelni L joiowi XIII. życzenia z o- 
kazji jubileuszu. Zgromadzeii stojąc wysłuoh*’i tego 
przemówienia, które prezes zak ńczył zwrotem, iż ta  
sima miłość, którą pałaliśmy dla poprzednika, będzie 
pitzepełiiała. serem ntste i ku jego następcy Pinso- 
wi X.

Następnie sekretarz Stanisław S y e  dożył sera 
wozdame z dz ałaln śei Czjtelii kat poi. w rokir. u -  
bległym i zaznaczył, ze członkowie silnie i wytrwale 
stoją przy oclach, którymi są: pielęgnowaiie duchr. 
katolickiego i polskiego; a chociaż Czytelnia nie prze- 
nirsła s«ej dzisłalnośoi ia  zewnątrz jak to ozyiią 
niektóre stowarzyszenia, to przecież żyje i jis t goto­
wa w każdej chwili wystąpić do ccynu, Bkoro ją  po­
wołają do tego hasła: „Bóg i .jozyzna”. Czvteliia 
wywiera dodatni wpływ na stowarzyBzeiia o podo­
baj oL oelaoh. które też chętnie oroło niej się gru­
pują. Zywitnoźć swoją objawiła Czyteliia szczegół- 
miej przez odczyty, które urządzili ozłoikowie sekcji 
socjalnej: dr. M. hr. Rostworowski, dr. Czerkawski, 
dr. Caro, prof. Jordan, is. Pawlicki i i n i ,  poru­
szając tematy najmętniejszych kwesiiyj obecnej doby 
i odczyty takie były zawsze wyUo-uym materjałem do 
pogadanek.

Obecnie .przystępują 4o Ozyielai non: młodzi
członkowie, kjtó zy er eekciaoiwjyy kółkach będi, jo

Znakomite piwo trzcinickie
(przez pow agi lekarsk ie  zalecane).

Odznaczone na 14 ś wiatowycł W ystawacł złotymi medal, doi 
i krzyżami zasługi

Browaru trtcinickiego i. KLOMINKA
Krakowie ul. Szewska, l. 13.

(Cenniki na żądanie wysyła się).

Reprezentacja
w
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gli obudzić jrszere więcej iyo:». Rtdaiejum, itóre 
ibeziuteresownie lub po zniżoaych ceaaoL ofiarują Czy­
telni swe pism*, wyrażono podziękowanie. Następnie 
imieniem koursji rewizyjnej zdał sprawozdanie z 
czynności kasowych p. K. Zimowski, wykazał zwyż­
kę w obrotach fund osłów i przedłożył preliminarz na 
rok następny.

Bibljotekarz p. M. Baitynowski mówił o stanie 
bibljotełi, wyposażonej w liczne i wait.śeiowe dzieła.

Zgromadzenie wybrało przez aklamację prezesem 
■Czytelni prrf dra M. hr. Rostworowskiego. Bo wy­
działu zoatali wybrani: wiceprezesem dr Władysław 
Markiewicz, adwokat, sekretarzem Stanisław Syc, nau­
czyciel wj d •., bibljotekarzem Marjan Bartynowski, 
skarbnikiem Kazimierz Zimowski, nauczyciel. Człon­
kami komisji rewizyjnej: dr H. Szarsu, Józef Gro­
dzicki, ks. dr Szymum Baanszek, Władysław Biacher, 
Krzysztof 1 r. Mieroszowski. Członkain1 wydziału: dr 
Stanisław B.eaiadeoki, dr Włoazimierz Czernawsk. 
dr Broaiaław Olearski, ks. Marceli S epicki, k» dr 
Czesław Wydolny, ks. Mateusz Jeż, dr Józef Zawis­
towski.

Policja aresztowała dwóch młodzieńców Dworni- 
okiego i M. Tarczyńskiego, zamieszkałych w Dębni­
kach, którzy trudnili się wypróżnianiem piwnic i spi­
żarń, skąd rabierali napoje i prowianty, kury i za­
jące.

Jako „Corpus delicti* znaleziono u nich sporo 
butelek (po które poszkodowani mogą się zgłosić) nie 
butelki te już próżne.

Aresztowano także * ntoniego Mioholika. parobka, 
rozwożącego w ęgle ze składu m;ejskipgo. Micha] k 
przed samemi świętami zagarnąwazy pień ądto (34 k.) 
-ta węgle wyprawił a bie święta, zb egłszy ze słałby 
na wieś, ale „coś* go ciągnęło do miasta, be powróoił 
i wpadł w ręoe polioji.

O a b r y e U k i  ( K r a k ó w )  kupnje, sprze­
daje i najmuje — fortepiany, pianina i Iiainto- 
lye — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra­
ne — za gotówkę i na spłaty — ber zaliczki.

Repertuar teatru .niejakiego.
We środę 27 stycznia: „Wesele Fig-ra", kom. w S a. 

Benumarcnaiś’gc> (Przedstawieni popularne).
We czwartak 29 stycznia: „Kobieta bez znaczenia*, 

seraka w 4 akt. Oskara Wilda.
W sobotę 80 stycznia: „Syn nadnaturalny*, kret. w 3 

akt Oi-easeta DaucauiPa. (Nowi ść).
n  niedzielę 31 stycznia o godzinie 3 po połndniu: 

„Kopciuszek*, widów. fant. z m~zykąn śpiewani i tańca­
mi w 3 obi (Ceny zwykłe).

W niedziek o goaz. 7 wieczorem: „Syn nslnaturalny*, 
krot: w 3 akt. Gresseta Daucanil’a. (Po raz drugi).

Powszechne wykłady unlwersytecklo.
ęW dni powszednie o 7, w dni świąteczne o 6 wieczór).

w ., środę d 27, we czwartek 28, w piątek 29 i w so­
botę 30 stycznia: Dr Stanisław Kętizyńszi: „PowLtanie
i upadek państwa Bniesława Chrobrego* (w szkole wydz. 

im . św. Sebolastyki, II  p.).
W niedsieię 31 stycznia: Dr Wacław Tokarz: Tło hi- 

istoryczne w „Kordjanie* Słowackiego (w auli I-ej szkoły 
realnei przy ni. Studenckiej, I I  p.

K ą c i k  h u m o r y s t y c z n y .

Naglące.
„Jeżeli pani chce przyjąć moją rękę, to proszę 

:zaraz i>dnis*ć, bo jestem też oczekiwany gdzieindziej*.
Niemożliwe.

W u j ;  Co też mówią Indzie o twoich olbrzymich 
długach?

S i o s t r z e a i e o :  Uważają je zi niemożliwe pny 
tak bogatym wnjn!

Wielka gorliwość.
— A gdzieżeście posłali furmankę i dwóoh ludzi?
— Do lasu po eh jak, bo wielmożna pani kazała 

zrobić denko do przykrycia dzierzki.

Dział ekonomiczny.
Konkurs na środek denatuiowania alkoholu. Ri- 

?yjakie ministerstwo skarbu rozpisało międzynarodo­
wy konkurs, przyznając kwotę 50.000 rubli, j.kc na­
grodę za najlepszy środek denaturowania spirytusu. 
Środek ów posiadtć ma między innymi ten warutek, 
te nie może pozbawiać alkoholu ziolnośń do techni­
cznego zutjUowauia go, nie może zawierać żadnycn 
palących ani trojących składników, czynnik ten ma 
ozynió wreszcie slcohol zupełnie nieprzydatnym dc ' 
picia.

Termin zgłoszenia upływa z dniem 1 lipca 1905.
BI isrych szczegółów udziel.ó może interesowanym 

Biuro centralnego Z.iązku przemyałowego we Lwowie.

Izba handlowa i przemysłowa.
W czorajszemu posiedzeniu Izby handlowej i 

przemysłowej przy otwarciu przewodnierył z ty-

moaosrtNiA K i l i m
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt.
Miód stołowy moccy butelka 60 cnt.
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

tn łu  starszeństwu p. Juijusz E k s t e r n .  k tóry  
na wstępie w imieniu Izby skła lał powinszowa­
nie komisarzowi rządowemu, delegatowi nam ie­
stnictw a p. A d&mowi Fedorowiczowi, z powodu 
odznaczenia go wysokim orderem.

Następnie odczytano pismo radcy cesarskiego 
p . H enryka Schwarza, w którem  tenże rezygnu­
je  z godności w iceprezydenta i skarbnika Izby.

Na wniosek przewodniczącego Izba uchwaliła 
wyrazić podziękowanie zt jego dotychczasową 
gorliwą pracę dla dobra Izby.

Wybory prezydjum Izby.
Z porządku dziennego dokonano wyboru pre­

zydenta, wiceprezydenta i delegata Izby do pre- 
żydjnm.

Prezydentem  wybrany został 17 głosami na 
27 głosujących radca cesarski p. A lbert M e n ­
d e l  s b n r  g.

W iceprezydentem na 27 głosujących wybrany 
został jednomyślnie poseł do Rady państw a p. 
J a n  G ó t e - O k o c i m s f c i .

Delegatem do prezydjum wybrano p. M aury­
cego D & t t n e r a .  Po dokonanym wyborze w dal­
szym ciągn posiedzenia przewodniczył ponownie 
wybrany prezydent p. M e n d e l s b u r g .

Sprawozdanie komisji budżetowej.
Odczytano sprawozdanie z czynności biura 

ca czas od ostatniego posiedzenie., a następnie 
p. D a t t n e r  odczytał sprawozdanie komisji bu­
dżetowej o zamknięciu rachunków Izby za rok 
1903 i skontrum kasy, poczeiu udzieliła Izba za 
rok 1903 absointorjuoi l a n  wego i rachunkowe­
go prezydjum Izby, śkcroaikow i i rachmistrzowi.

Roboty pubhczne i aostawy.
W  dalszym ciąga porządku dziennego, czło­

nek Izby p. U d e r s k i  podnosił zarzut przeciw 
zarządowi salinarnemu w Wieliczce, że oez roz­
pisania i forty, zakupił w wiedeńskiej fabryce 
motor parowy o siie 15 koni, wobec czego re ­
ferent przedłożył wniosek o zwrócenie się z za­
żaleniem do krsje wej dyrekcji skarbu na postę­
powanie zarządn w kopalni w W ieliczce. Wnio­
sek uchwalone.

Następnie d r B e n i s  wyjaśnił, że sprawa do­
stawy mnndnrów dla sing i podurzędn ków d y ­
rekcji kolejowej w Krakowie, została załatw io­
na korzystnie dla producentów krsjowycL.

Natomiast dostawa 31,400 metrów drelichów 
przeznaczona dla Galicji, przeszła na korzyść 
zakładu karnego w Miirau ponieważ ten zakład 
oferował 72 hal. a Andrychów 77 nai. za m etr. 
Wobec tego Izba uchwaliła wnieść protest do 
m inisterstw a kolejowego i sprawiedliwości, prze­
ciwko takiem u traktow ania galicyjskich ofert.

Dalej uchwaliła Izba wuh-iek p. D a t t n e r  a, 
wyrażający uznanie krakows kiej dyrekcji rnchn 
kolei państwowych w Kraku ie, za to, że na 
każdym kroku popiera przemysł krajowy, gdyż 
na z&kupno różnych wyrobów krajowyeh wydała 
w rokn zeszłym trzy i pół miljona koron.

Taryfy na dachówkę.
Dalej uchwalono wniosek w sprawie zrówna 

nia ta ry f na dachówkę cementową z dachówką 
glinianą.

Nowy pociąg lokalny.
P. W a c h t e l  przedłożył następnie wniosek 

o zaprowadzenie nowego pociągu lokalnego na 
liuji Kraków-Tarnów, któryby odchodził stąd  o 
2 po południk a przychodził do Tarnowa przed 
nadejściem pociąga błyskawicznego. W niosek u- 
cnwaiono.

Cto na węgiel.
W końca na przedstawienie p. U d a  r s  k i e ­

g o  Izba nchw aiiła nie popierać petycji Tow a­
rzystw a gómiczegc w Krakowie, domagającej się 
nałożenia cła na importowany tu  węgiel z K ró­
lestwa Polskiego, a natom iast dążyć do zniesie­
nia cła od importowanego węgla kamiennego do 
Rosji.

Na tern zakończono obrady.
Na posiedzenia obecnym był także sekretarz 

jeneralny krakowskiej dyrekcji koiei państwowej 
inspektor dr Wróbel.

Z sali sądowej.
Mtodociani zbrodniarze.

Przed trybunałem  karnym sądu krajowego 
pod przewodnictwem radcy F erensa, wnosił wczo­
raj oskarżenie zastępca prokuratora dr T rza­
skowski, przeciw trzem byłym nczniom gim na­
zjalnym — 16 letniemu Józefowi Pękali, 16 le­
tniemu Stanisławowi Handlowi i 14-letniemn J ó ­
zefowi Swałłkowl, o zbrodnię kradzieży.

Trzej ci młodzieńcy powzięli wspólny za­
m iar udania się do Ameryki i żeby uzyskać na 
to potrzebny fundusz, dopuszczali się kradzieży. 
Kradli z początkn płaszcze i bluzki 9tndenckte

K O B U S S U L a w k o w ^ f e j
Miód kuracyjny butelka 80 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr
Miód kopowiec batelka 1 złr. 20 cnt.

po gim/.az^uch, a kiedy się jnź  w rzemiosło zło­
dziejskie w prrw ili, k radli także ubrania w do­
mach prywatnych.

Tym sposoDem popełnili 15 kradzieży, z tych 
9 na szkodę studentów i inne na szkodę osób 
prywatnych. Skradzione płaszcze i bluzki w czę­
ści zastawiali.

Hersztem  i złym dachem tej trójki by ł P ę ­
kala, mimo swojego młodego wiekn nadzwyczaj 
wprawny w rzemiośle zlodziejskiem. On ich p-o • 
w addł na wyorawy i był ich głównym k asje­
rem, kupił kuferek, szaliki i inne przedmioty na 
drogę do Ameryki, wyjechali n«wet aż do Szcza­
kowej, ale zawrócili i jeszcze dalej uprawiali 
złodziejskie rzemiosło, aż wszyscy trzej wpadli 
w ręce policji, gdzie do popełnionych kradzieży 
się przyznali.

W artość skradzionych płaszczów, bluzek stu ­
denckich, jak  i ubrań wynosi przeszio 500 ko­
ron. Stndeuckie płaszcze kradli oni po gimna­
zjach podczas wieczorków Mickiewiczowskich 
Praw ie wszyscy studenci otrzymali skradzione 
przedm ioty z powr. tam, wykupując je  z zakłada 
zastawniczego.

Świadek Cekiera zeznawał, że Pękala, k tóry  
n niego zamieszkał i zameldował się u niego 
jako  Rozwadowski, przychodził późno w nocy do 
domn, czasem pijany, gryw ał w karty , a wresz­
cie czynszu Oeklerze nie zapłacił.

Swalłek najmniej zepsuty posiada naw et wzo­
rowe świadectwo moralności i był tylko narzę­
dziem w rękach Pękali.

T rybunat po przeprowadzonej rozprawie m nał 
wszystkich trzech winaymi zarzuconej im zbro­
dni i skazał Pękalę na 2 la ta  ciężkiego więzie­
nia obostrzonego postem i twardem  łożem, zaś 
Handel otrzym ał 6 tygoani, a Swałłek jeden 
miesiąc takiej że kary. Dwaj ostatni wyrok przy­
jęli, Pękala tylko zrobił odwołanie od wysokie­
go wymiaru kary, a co do dwóch in rych  decy­
dować mają rodzice.

R i t a  literacto - artystyczna.
* Legenda. Na koncercie warszarwskiego To­

warzystwa muzycznego, z dochodem pizeznacio- 
nym na budowę własnego domu edezytał arty ­
sta  teatru  „Rozmaitości* p. F renkiel nowy u- 
tw ór Eiizy Orzeszkowej p. t. „Legenda*. Jestto  
piękna apoteoza Linzyki. Przy ta  maczamy ją  w 
crlości za „K ar. warszawskim*:

LEGENDA.
W  lesie pełnym platanów, buków, cyprysów, 

i malin, w lesie obrastającym św iętą  górę Idy, 
Zefir — królewicz pokochał Śpiew ną — p aster­
kę. Zefir był piękny i m iał serce głębokie, jak  
morze... Śpiewnej — muza dźwięków ofiarowała 
upominek czarnjącegc głosu.

Śpiewna śpiewała tak  uroczo, iż z zarośli w y­
chodziły łanie i jelenie, wysuwały się z pozL 
cyprysów i patrzy ły  w niebo. I  Zefir usłyszał 
ten śpiew, cicho się zbliżył, ręce zarzne ł Śpiew­
nej na szyję i nsta swoje do jej u st przycisnął. 
Potem, swoje obrazy wzięli w źrenice nawzajem, 
wstąpili na szczyt Idy i cznli się tam  szczęśli­
wi. Szczęście ich miało wszystkie czary, tylko 
nie miało w sobie tego krwawego djam eotn zie­
mi, którym je s t tęsknota... Nie mieli za kim, ani 
za czem tęsknić

Ale w tym samym lesie żyła nimfa Sylla, 
nlabienica Artemidy. Była to endna dziewlea, 
kształtna i silna! Dosiadała jelenia i na łowy 
się puszczała ze sforą hartów. K iedy tak  goniła 
gazelę, zdawało się, iż obok niej pędzą szczeka­
jące  bałwany morza.

Sylla spotaała na drodze Zefira, który raz 
ngani&ł się również za gazetą. I  Zefir wydał się 
je j piękniejszym od Apolia. Lecz nie zwrócił na 
nią uwagi, tylko pochwycił na arkan gazelę i 
powiódł zwierzę ku Śpiewnej.

Sylla zapłakała nad swoją dolą, lecz posta­
nowiła zdobyć Zefira. Różnych użyła sposobów: 
i prośby i groźoy — napróżno! Zefir kochał i 
był wierny Śpiewnej. Sylla ma obiecała nieśmier­
telność bogów za miłość. A  Zefir uato:

— Ze Śpiewną żyję i z nią chcę umierać; 
nieśmiertelność bez niej byłaby dla mnie ty l­
ko męką nieśmiertelną!

W ezwała tedy Sylla na pomoc Artemidę:
—  Spraw, o A rtem ido, aby Zefir zamienił się 

w tchnienie, w powiew, w szmer, w wieczne ucie­
kające i nieśm iertelne — nic.

I  Zefir zniknął. Cyprysy zaszeleściły— W ia tr  
westchnął i w las nciekł, kołysząc piórami p a­
proci.

Bogowie za SD^awą potężnej Nimfy, przemie­
nili Z o fra  w lekki, ciepły w iatr, k tóry  na zaw­
sze miał nosić jego imię... ______________ ■ .

ro k u  1§41 — K ra ik ó w  u l.
i f —  p o l e c * ;
Mić^ kasztelański butelka 1 xir. sO cnt.
Miód maliniak butelka 1 złr. £0 e r t.
Maliniaki. W iśnirhi. Dereniaki. 178*
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A Śpiewna?... Zakrw aw iła się rnoiucm tę ­

sknoty...
Długo Zelira szakala, aż jej stopy blizny 

czerwone pokryły. Nie zna'azła kochanka... W ięc 
nad brzegiem morza stanęła — i popłynął z jej 
piersi śpiew. Śpiewała o szczęścin bezgranicz- 
uem a minionem... F ale  mcrza, zasłuchane w tą  
pieśń, zatrzym ały s ę w rnchu... Mewy w po­
w ietrzu zawisły... Apolio na wozie złotym sta ­
nął — i słuchał.

N ajctciw iej słuchał jednak w iair, krążący 
d k o ła . . Ona d’atego w atru  najgłębiej Śpiewała. 
Aż stała się rzecz ddw na — Apollo ją  spra­
wił — Śpiewna zaczęła maleć, niknąć, rozpły­
nęła s rę w dźwięki, w mirjady dźwięków, które 
Z>-fir wiatr pochwj clł i pi niósł na swoich skrzy­
dłach.

O lląd , ilekroć z ziemi wydobędzie się ton 
muzyczny, p< rywa go lt-kki ciepły w iatr i nie­
sie po świec1 e. aż łkającą w nim ięsknotę uei- 
s-.y i Oottłunkami.

Gdy tou muzyczny jrzez  w iatr porwsny mil­
knie w odda'i, to królewicz Z tfir całuje pi s te r­
t ę  Śpiewuą — a miłość niesie zwycięstwo...

TELEGRA M Y
Przeniesienia.

Lwów 26-go stycznia. (Tel. pryw.) „Gazeta 
Lwowska1- ogłasza: Prezydent ministrów powo­
łał komisarza powiatowego dra P io tra B a r a ń ­
s k i e g o  do służby w m inisterstwie spraw w e­
wnętrznych.

M inister handlu przeniósł starszego zarządcę 
pocztowego W ładysława K i e r  n i  g a  z Białej do 
Sanoka.

Lwów 27 stycznia. (Teleg. pryw.) „Gazeta 
Lwowska* ogłasza: Namiestnik przeniósł p rak ty ­
kantów konceptowych Namiestnictwa Stanisława 
Dunin Brzezińskiego i A leksandra Wysockiego 
ze Lwowa do Jarosław ia.

Cesarz a spór czesko-niemiecki.
Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wł.). Wczoraj na 

baln dworskim, cesarz przywołał do siebie dru­
giego wiceprezydenta Izby, dra Żaczka i rozpo­
czął z nim następującą rozmowę*.

C e s a r a :  Wczoraj zaczęliście panowie na
Morawach układy ugodowe. Spodziewani się, że 
zakończą się one pumyślnie.

D r Ż a c z e k :  O ile to od nas zależy, doło­
żymy największych starań. Proszę jednak Waszą 
Ces. Wysokość o pozwolenie zrobienia uwagi, 
źc nosi współmieszkańcy Niemcy są dzisiaj mniej 
skłonni do ustępstw, niż w ubiegłych latach i 
obawiam się, źe konferencja spełznie na niczem.

C e s a r z :  Byłby to piękny przykład, gdyby 
na Morawach przj szło do zgody między obu n a­
rodami. Byłby to dobry przykład dla iDnych. 
W tej sprawie l i c z ę  n a  p a n a  i s p o d z i e ­
w a m  s i ę  p o  p a n n  w i e l e .  Mniemam, że na 
Morawach byłoby to łatwiejszem, niż w Cze- 
ehach.

D r Ż a c z e k  Wasza Ces. Mość pozwoli, iż 
zauważę, że stosunki na Morawach są trudniej- 
s se, niż w Czechach.

C e s a r z :  Ja k to ?
Dr Ż a c z e k :  Stosunki zaostrzyły się i obu­

stronne namiętności się wzmogły przez kw estję 
uniwersytetu i odmowne stanowisko naszych nie­
mieckich współmieszkańców na Morawach. Z usu­
nięciem tych kw eityj spornych byłoby porozu­
mienie w innych spornych sprawach możliwe.

C e s a r z :  W jak? sposób możaaby tę  sprawę 
załatw ić ?

D r Z a c i . e k :  Mamy silne przekonanie, że 
g d y b y  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  r a c z y ł  w y ­
r a z i ć  s w ą  w o l ę ,  o b a  n a r o d y  p r z y j ę ł y ­
b y  i ą  z w d z i ę c z n o ś c i ą .

' Cesarz wyraził obawę, czy jego życzenie nie 
napotkałoby oporu.

D r Z a c ~ e k - Jestem  przekonany, że oba 
narody poddałyby 3ię chętnie pod sąd rozjemczy 
W aszej Ces. Mości.

C e s a r r :  Tak, sąd rozjemczy 1 J e s t  on j e ­
dnak truduy w tych wa linkach, gdy Czesi chcą 
mieć więcej od Niemców, a Niemcy chcą mieć 
więcej od Czechów.

D r Ż a c z e k :  A jedaak  mam nadzieję, że 
wola Waszej Cts. Mości zadecyduje) o porozu- 
miei iu.

Podczas „cercie* rozmawiał cesarz także z hr. 
Wodzickim o czynnościach delegacji, z pos. Gnie­
woszem, z drem Piętakiem  i drem Madeyskun. 

Z delegacji.
Wiedeń 26 stycznia. Komisja budżetowa de­

legacji austrjackiej odbędzie jutro, t. j. we śro­
dę o g. 4 posiedzenie. Na porządka dziennym :

I. Zatwierdzenie sprawozdania o kredycie o- 
kupacyjnym.

Nr. 2 7
II . Bud2e t m arynarki wojennej.

Dt legacja węgierska,
Wiedeń stycznia. Ja k  donosi „W ęgierska 

Korespondencja* delegacja węgierska zbierze się 
d n i a  3 l n t e g o .

Taryfa cłowa.
Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wł.) „Nenes W ien. 

Tagblatt*  donosi, że hr. Gołuchowski zawiado­
mił dra Koerbera, iż rząd wspólny nie zgodzi 
się na załatwienie taryfy ulowej na podstawie 
§. 14

Poąróżki anonimowe 
Budapeszt 27 stycznia. P rezydent Sejmu o- 

trzym ał wczoraj następujący anonimowy lis t:
Wielmożny panie prezydencie! Mam za­

szczyt zawiadomić pana, że kilkn w kawale- 
rji poza trzeci rok służących żołnierzy z a ­
w i ą z a ł o  s p i s e k ,  celem wykonania zama­
chu na kilku posłów opozyjnych, ponieważ ci 
są przyczyną, że żołnierze muszą w kosza­
rach przebywać poza trzeci rok, tak im to 
bowiem wyjaśnił porucznik. Sprawa je s t tem 
bardziej uwagi godna, że jeden żolDierz po­
siada spis adresów pomieszkań joszczegól- 
oych posłów. (Podp.) „Żołnierz*.

Sejm pruski.
Bsrlin 27 stycznia. W sejmie pruskim ukoń­

czono wczoraj pierwsze czytanie budżeta.
W  dyskusji pos. S a t t l e r  (naród. D b) wy­

raził gotowość popierania rządu przez uchwhle- 
nie środków do zwalczania przewrotowych pla­
nów Polaków do zapewnienia ochrony żywiołu 
niemieckiego

Pos. P o r s c h  (cautrnui) omawiając politykę 
polską na Górnym Śląsku oświadcza, że z a  w i­
k ł a n i a  p o w s t a ł y  d o p i e r o  w t e d y ,  g d y  
r z ą d  w p r o w a d z i ł  j ę z y k  n i e m i e c k i  do  
n a u k i  r e l i g j i .  Mówca ubolewa, że de u p ra ­
wnionych żąd iń  języuowych dodaną została ze 
strony polskiej nieusprawiedliwiona domieszka, 
k tórą także i centrum odczuło. Tu nie pomogą 
represalja, tylko solidarne trzym anie się Niem­
ców ze sobą. — Należy się starać podburzonych 
znowu pozyskać przez przemawianie do nich w 
języku o czystym

Pos. S k a r ż y ń s k i  uderza r.a m inistra spraw 
wewnętrznych za słowa, że Polacy maji* tylko 
słuchać, a rzeczą Niemców jest rozkazywać. — 
Tak mówić wolno ministrowi tylko wtedy, goy 
większość sejmu skiada się z niewolniczo posła 
sznych a tylko mniejszość złożona je s t z nieza­
wisłych, wolnych obywateli.

W iceprezydent K r  a u s e przywołuje do ro- 
Tząćl.u p< sŁ waar-yńAKiego za to sch»rakt >i yzo- 
wa, te spjina p rus»iego

P o3. S k & t ż y  ń s t i i : Polityka a ry p o lsk a
wychodź z zasaoy że PblTkAw musi u k a ­
mienować. Pom yka la  doj r i wadzi l a do tego, :e  
ca!y  naród polski jest obt rz  ny l a  takio postę­
powanie J a to  przy.zy.ię tago jostępow aaia 
p rry ta jzą ją  u in strowie tylko fr^zj sy, które są 
jednakże cynizm, m, gdyż ch d :i o los trzech 
miljonów obywateli.

P o k e k r e t a z  stanu B i s c h o f s h a u s e n  za- 
1 rzeczą, jakoby rząd kiedykolwiek postępował 
nieżyczliwie wobec Polakow, k tirzy  (.kazali się 
dobrymi Pru«akami.

Pos. F r i e d b e r g  (larod . lib.) oświadcza, że 
twierdzenie, iż prsgs^a polityka anfypdska do­
puściła się trzech hrzechów. a młauowiCie prze­
ciw języków , r c l gj i  i majątkowi nie może już 
wywrzeć wrażenia. Nie żąda się ni ze^o innego, 
jak  tylko, aby dzieci w szkole uczyły się po nie­
miecku, co dla nieb samych je s t tylko korzy- 
stnem.

Budżet przekazano komisji budżetowej. N a ­
stępne posiedzenie w piątek

Straszna katastrofa.
Pitsburg 27 styczuii. Kopali ia Towarzystwa 

H a r w i g - C o o l - C o m p a g n i e  w której za­
szła eksplozja uległa zupełnemu zniszczeniu. 
Zachodzi obawa, że zginęli wszyscy robotnicy, 
którzy byli przeważnie endzoziem ami.

W kopalniach pittsburgskich pracuje bardzo 
w elu Polaków.

Pitttborg 27 stycznia. Znikła nadzieja urato­
wania 184 górników, zasypanych w kopalniach 
Charwick-Cump.

Protest arcybiskupów.
Paryż 27 styczaia. Areybiskapi z Paryża i 

Rheims wystosowali do prezyde .ta  republiki p i­
smo z protestem przeciw projektowi nstaw y, 
przedłożonemu w parlamencie, wedrug którego 
także autoryzowanym kongregacjom nie wolno 
udzielać nauki szkolnej. Arcybiskupi] przypomi­
nają prezydentowi, że on ma czuwać nad p ra ­
wami i wolnością w s z y s t k i c h  F r a n c u z ó w  
i wyrażają obawę, że skutkiem przeprowadzenia

projektowanej ustawy, F rancja zostanie dopro­
wadzoną do upadku.

Pożar bibljoteki.
Turyn 26 stycznia. W  bibljotece uniwersyte­

ckiej wybuchł dzisiaj w nocy pożer. Spaliło s ię  
5 sal. Zbiór manuskryptów acalono,

Turyn 27 go stycznia. W  mieście panuje 
wielkie wzburzenie z powodu pożaru w b ib ljo ­
tece uniwersyteckiej. Szkoda, jak  się zdaje, jesfc 
ogromna. P a s t w i ą  p ł o m i e n i  p a d ł o  w i e ­
l e  c e n n y c h  s t a r y c h  m a n u s k r y p t ó w -

D yrektoi bibljoteki st-acił w płomieniach ca­
ły  swój u  jątek. Ognia do g. 6 wieczorem je - ,  
szcze nie ugaszone.

Turyn 27 stycznia, W bibljotece uniw ersyte­
ckiej s a l a  r ę k o p i s ó w  z u p e ł n i e  s p ł o n ę ­
ła .  Znpetnie zoiszczouycL kilka tysięcy domów 
Tylko bardzo nleznaczuą część t j  ch zbiorów uda 
się uratować.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt 27 stycznia. W sejmie węgierskim 

odbyva się dziś w dalszym ciąga d jskusja  woj­
skowa. P/zemwia j ,  K o v a c s  z katolickiej par- 
tji Indowej, który o-z.zerstwem  nazywa donie­
sienie jednego z dżbnaików , jakoby jego stronni­
ctwo dało 2000 k u on |edn mu obywatelowi na 
urzą lżenie zgromadzenia demonstrac nago przeciw 
iządowi

Z dalekiego Wschodu.
Londyn 26-go stycznia. „Standard* donosi) 

z W aszyngtonu, że tamtejszy poseł Koreański 
wyraził w departamencie państwowym ubolewa­
nie z powodu rozruchów w Senl. Poseł ten przed­
łożył następnie pismo, odwołujące go. ze stano­
wiska, oraz odpis oświadczenia rządu koreańskie­
go, że K o r e a  w z a t a r g n  j a p o ń s k o - r o ­
s y j s k i m  z a c h o w a  s i ę  n e u t r a l n i e .  — 
Przyczyny odwołania posła nie były w tem pi­
śmie podane.

Przesilenie w Anglji.
Londyn 27 stycznia. „D9ily News* donoszą, 

że nas ępstw^m ostatnich narad ministerjalnychi 
bęazie bliskie nsiąu enie m inistra spraw zagra­
nicznych Lnudsd >Wna i innych ministrów, a to 
z tego powodu, że uie zgadzają się z premierc ns 
B slfourtm , popierającym pul.tykę cłową Cham­
berlaina.

Wielka kradzież.
Nassau (New HaupUhire) 27 stycznia E a -1 

sjer N a s s .  T r a s t C  o nip eg u  i e został areszto­
wany p o i zarzatem sprzeniewierzenia 80 — 100.000 
dolarów* Biura Towarzystwa są dziś zamknięto 
z powodn przeprowadzanych lustracji.

Ceny targowe z dnia 23 stycznia.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica ł> «A> od —1— IJ —•— kur., pjzen'ca 
czerwona i żółta od 1720 do 18-— kor., pszenica- 
węgierska od 17 20 do 1780, żyto krajowe 13 60 do 
J4 80 tyto wcgierskfe od 15-20 do 15 60. jęczmień 
na kiuiy od 12-— do 12 80, owies z opłato akcyzową od 
13-20 co !S-70, groch od 14* — do 36‘ —, tatarki-
o i 14-— do 14 30, pro o od 11 50 do 13- — , fa-
s jK  od 20 — iło 26- — , jagły od 20 — do 28- — .* 
8 ?'io od 6 60 do 7 - —. słoma od 3-60 do 4- — 
k)nicrvda od 7 ^0 do 8- —. z.;emn'isi -/.a hektolitr 
4 — do 4-80 j.-.ia za kot)e od £•— do 3 60, masie 
z . k iV  .am uu 2 — do ‘'•‘20. rna-ii* za garniec od, 
7 30 do 8 —. to,1 yius na 9^° T.alesa za hekt. od 
— ■ — do 1 90 —. Oków 'ta na 75° ou — ■ — do 1 50- — 
Kukurudza /<v 100 k ^r. cd 12 60 uo 13 60 Kapnsij
świeżei w g to -̂ ach za kooą o d  do — •— . Wyka*
za 100 k'gr. od 1 i "0 ds 12 —. Koniczyna nasienua 
czerwona za 100 k gr. od 120 — do 150 —. Koni­
czyna nasienna tńała za 100 klgr. od 100 — do-
150 —. Tymotka za 100 klgr. od 36■— do 50- —
hzepai. zimowy za 100 klgr. od 20 — do 22- — .

K n r s y  te iea raU ezn t>  ,
Wiedeń 26 go stycznia — (Giełda pop.).—Sodzina 8-— 

Ma^ki 117-10 Rent* majowa 100 65, Węg. renta korono­
wa 98*95, Akcjb anstr- ^akładn kre . t. 672 —, Akcje węg. 
767-—, /keje  tnglobankt 281 80, Akcje Untobankn 540 —  
Akcje Tjftnaerbsnlrn 445 75, Akcje kolei padst.673 75 
bąrdj 86 —, Akcje laoryki broni 467 —, Akcje ty ou'
34T—, Akcje Alpiny 415*— Losy tureckie lbl'50 Re! e* 
252 76.

Lakier (spok.) 1835, spirytus tuitalony, 4 6 — aa- 
fta niezmieiuona.

Berlla 26-go stycznia. — (Giełda wiees..). — Austryackn 
Arriń kredytowe 213 10, Towarzystwo dyskontowe 194 —.

N A V  15 N Ł  A W K.

GROTA FANTASTYCZNA •fSilriamifl. Piatlrnwfil

Peleryny ZaHopiafisHic.
Najtańsze źródłe zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych 
J , F .  J .  E o m e n ć z i ń s k i ,  Z a k o p a n e -

Cukry deserowe za pół 
kg. złr. I , I '50,2.

Cukiernia Piątkowskiego i Hissa.
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C. k. uustryac kie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDTo

ważnego od 1. października 1900.
Odjand n Krakowa i  n Podgórna:

4.80 r u o  pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.44 „ „ r n 1038 i> Podgórza-Płaozuwa
4.60 „ „ „ n przystanku
4a M al y l i a ; połącz, w Spytkowicach do Wadowic, Alwer­
ni! i Sierrr  W odn.; w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia.
4.48 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Kraków*
4.60 „ „ „ jj „ Podgórza-Płaszowa

P litH i ■ t / s k ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd
4o Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
/przyjazd. ~  eezór'; w Rzoozowie -do Jasła a stąd do 
Nowego UagOrza. Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
dauyna; w Tarosławin do Kawy ruskiej, Sokala i Bełżca;, 
w Przemyślu do Chyrowa i Now Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja ; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Ornym*. 
iowa; w Podwołoczyskach do OddBsy i Kijowi.
8.10 rano poc**g osobowy Nr. 15 z Krakowa 
fi.ta „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
4* Padwułaczysk; połączenia w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunkn Przeworrka;

Przeworskn do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowsgo Zagorza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocanego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
4o Janowa; w Krasne; do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa.
4.80 rano pociąg mięszany Nr. 466 z Krakowa 
6.44 „ „ „ „ x x Podgórza-Płaszowa

dr Wieilozkl.
4.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa da Kao.yrzawa. 
9.08 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
4.1ł  „ „ „ „ „ 1012 - Podgórza-Płaszowa
9.84 „ „ „ „ -- „ „ przystanku
«a Ital; ti-.sw ersalay przez. odgórze-Płaszów, Skawiną, 
flnchę_; połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
Sncbeą do Ż wca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 2. war- 
lonia; w Ctahó» se do Zakopanego; w N. S.^czn lo Orło­

wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagór— do Mez3 LLborcz, K oszyc i Bn iap«sztu, do Chy- 
.nwa i Przemyśla, do Stryja Stanisławowa i Husiatyna; 

Tym pociągiem knrsuje takie wóz I i II klasy prze­
chodzący z Kranowa wprost do Zat opanego.

11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.18 „ „ „ „ „ * „Podgórza-Płaszowa
4a PbuwUłaecyok; połączenia: w Taruuwie do Strói, stąd 
4o Juiła, *_o Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jiusła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja. Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 

* mskiąj i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowio 
4o Burdujeni; w Krasnem do Brudów; w Tarnopolu do 
" ryja i Kopyezyniec; v Borkach wielaich do Grzymałowa.
1.16 po poi. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.80 „ .  „ „ „ 1034 „ Podgórza-PI lożowa
1-86 » u >> r, „ „ „ *«zyst*uu*t
4* Oówlęołma; połącz, w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia
1.80 po poł. pociągi mięszany Nr. 461 z Krakowa
I-A7 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wlollczkl.
1.60 po poŁ pociąg osobowy Nr. 6213 * Frakowa

do Mzgiły I Keumyrzawa.
9.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa
4a LWIWi; połącz.: w Tarnowie do Strói, stąd do Jasła, 
Nowego Zagór :a i do S Sącza, yf Rzeszowie do Jasła 
a  stąd do N. Zagórza. Chyrowa, Stryj a, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławia do Rawy rnsk. i Sokala; « 
Przemynln do Chyrowa. V. Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc 
i  Budapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, do Pod- 

wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burdujem.
9.16 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
<•5* „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

da StrÓŹ połączenia: w Stróiach do Nowego Sącza.
7.40 wieaaór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
7-61 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

de Wieliczki.
7.66 wieczór pociąg osobowy Nr. 46 z Krakowa
4-10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
«-18 r „ „ „ „ „ „ przystanku
na Halą tra iwersalsą przez Podgórze-PL, Skawinę, Suchą; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do Wauowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
w  Now. Zag irzu do Me^ó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu 

do Chyrowa i P-temyśla, do Stryja.
6.06 wiecz. poc. osob. Nr. 621& z Krakowa da Keomyrzewa. 
8.88 w.oezór pociąg pospieszny Nr. i z Krakowa 
de lekaa; poi .sz arna: w Przemyśm do Chyrowa i Now. 
Zagórza, w Ickan ach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd wa 

czwartki i niedziele ouręten. do Konstantynopola. 
9.90 wieczór pociąg usobowy Nr. 17 z Krakowa 
*10 „ „ „ „ „ „  Podgórza-Płaszowa
J* i*edwtłeczyok; po1 sz. we Lwowie do Burdujeni, Buka- 
n jztn i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu- 

dapesątu, w Krasnem do Brodów . Kijowa; w Tarnopolu 
4o Kopyezyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
10.66 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
II-06 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
.de Tiruupela; połącz.: - Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Strói, stąd do Jasła, do N. Sąeza, do Orłowa Ko- 
zzyci Budapesztu, w Dębicy dc. 1 amobi*ega, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kier. ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
Jeała, a stąd do N Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za­
górzu, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowi- do 
Czeruiowiec, do Stryja i Ławoczneą j Janowa, do Rawy 
Ruski i Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do

Stryja, do Kopy szynie,* 
li.aO  w nocy pociąg osobowy Nr. 47 l Brakowa 
11.64 „ „ „ „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa
18.00 „ „ „ „ „ „ „ przystanku
de New. Sęoza ] rzez Podgórze-Płasz., Skawiną,.Suchą; po­
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielsza. Dziedzic, 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Tym pociągiem kur- 
euje takie wóz I  i II  klasy przechodzący z Krakowa

wprost do Zakopanego.

Pm yjand do Podgórna i  Krakowa"
4.17 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwałoazyak; połączenia: w Podwołoczyskach od Odrns ę 
i Kijowa; w Borkach wielkieh od Grzymałowa; w Tar 
nopolu od S trd a i Kopyezyniec; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełżca, Rawy Ruskiej 
i Przemyśla od Chyrowa; u Rzeszowie od Jasła, Stani - 
sławowa. Stryj*, Chyrowa, Ncwego Zagórza przez Jasło: 
w Tarnowie od Jasła, Strói. Budapesztu, Koszyc, Orło­

wa i Nowego Sącza.
6.43 rano pociąg osobowy Nr. j.ul7 do Podgórza-przystanki 
6.60 „ „ „ „ 48 „ „ -Płaszów*
6.06 „ „ „ » n n Krakowa
z llzll trazswertalzej przez Suchą, Skawiną, Podgórze 
Płaszów; p.łączeni-: w Now. Zagdrzi od Stanisławów* 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez ChyrÓw: w Zagórz* 
naćh z Gorlic; w No syn Sącza od Bndapesztn, Ko­

szyc, Orłowa,
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 8 do Podgórza-Płaszow*
6.60 Krak - •
z la k u ; połączenia: w Ickuach w środy i niedziel* prze- 
Kons incyą z Konstantynopola, (okrętem do Konst; uuyi 
codzień od Konstan.^i, Bukaresi a , we Lwowie od Bn 
dapeeztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyśli 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7 19 rano pociąg mięszany Ni. 466 do Podgórza-Płaszowa
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Włellozkl.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 6818 do Krakowa

z Keomyrzewa I Meglły.
7.46 rano poeiąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przy: tanki 
7.53 „ „ t x „ w „ -Płaszowa
8.10 „ „  „ „ 82 „ Krakowa
z Ośwlętlnu; połącaenia: w Oświęcimie od Wiednia.

w Spytkowicach z Wadowic.
8.38 ru o  pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płassowi
3-d6 „ „ „ x x n  Krakowa
Z Pedwałeezyok; połączenia: w Podwołoczyskach od 0 
dessy i Kijowa; w Tarnopola od Kopyezyniec; wKrasnen 
od Kijowa i Brodów: we Lwowie od Bnkaresztn, Bar 
dojeni, Budapesztu, Mun*f»zi Ławocznego, Stryja, Ja 

nowa; w Tarnowie od Nowego Cącza Strói.
10 .6I? r u o  pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanki 
10.69 „ „  „ „ x x  » -Płaszowa 
z Olwlęolma; połączenia: w Oświęcima ud Wiednia i 
Wrocławia; w Pudgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa 
11.84przed poł. pociąg miąsz. Nr 462 dc P idgórza-Płaszowi 

x r x  x x x x Krazowz 
z Wleliozkl; połączenia w Podgórzu-a Lmzowie od Oświę 

cimz, Wiednia i Wrocławia.
1-10 po poł. pociąg osobowy Nr. t!214 do Krakowa 

z Keomyrzewa . lepiły.
1.17 po poł. pociąg osobowy N>. 14 do Pu J fórza-Płaszowa
1.30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Barka w wlelkloh; połą&zeuia: w Borkach wielkich >k 
Grzymałowa; w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Me 
ztt-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala, Rawy ruskiej; 1 Rzeszowie od Jasła, Husiatyna
Stanisławowa^ Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przei 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozw*/ów, od Nad 
b*zezia i u Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłuwa, Now 

Sącza, Tasła i Stró.1.
8.84 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
zo Lwewa; połączenia: wa Lwowie od Odessy, Kijów* 
od Brodów i Krasnego, od Bordojen*, Budapesztu. Mon 
kacza, Lawoctnego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze 

myślu od Chyrowa; w Przeworsku od l*raobrzegu.
4 l6 po poi. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgóraa-przystank-
4.84 „  ...........................................  -Płi_zow»
4.40 42 „ Krakowa
Z llzll trausworaalzej; przez Suche, S kalną , Podgórze 
Płaszów; pc ąc. : w N. Zagórzu od Husiatyna, Stuisła- 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrow; w Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Pzeszowa; w Nowym 
Sączu od Orłowa; w Chabówce od Zakopancgu; w Su­
chej od ZZirJ->ma, od Dziedzic Bielska; w Kalwaryi 
od Bielska, Wad'*wie. Ty.. pociągiem kursuje także wór 
I  i II klasy przechodzący z Zakopani igo wprost do Kraków a.
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa. 
P.25 „ x x x x x Krakowa
Z Pzdwetzttyok; połącz.: w I odw ołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stani­
sławowa, Budapesztu, Munkacza. Ławocznego, Stryja, Ra­
wy Rusk., Janowa; w Przemyśla od N. Zagórza i Chy­
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od N 
Sąeza Stróż, od N. Zagórza, Jasła p~zez Stróżo, od I 

lipca do 16 września od Budapesztu i Koszyc.
6.36 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgurza-Płaszowi 
«-60 „ „ x » x x  Krakowa

z Wleliozkl.
7.10 wiecz. poo. os.Nr. 6216 do Krakowa z Koomyrzowt 
8.64 wieczór pociąg osob. Nr. 1036 dc Podgórza-przystanki 
9.00 „ i  x « x „ . Y -Płaszowa
9-lfl » * » » j*4 » F r*koV!  ̂ .Z Ośwląslma; połącz.: w wiąoimie ~d Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Klwemii 
9.31 wieczór poeiąg pospieszny Nr, 4 do Podwóraa-Płaszowt 
9.38 „ „ „ „ -  „ Krakowa
z Podwołoozytk; połączenia: w Pod-Toł- cjyskach od 0 
dessy i Kijowa: w Borkach wielkieh od 0 rzymałowe. 
w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełzo*; w Prze* rsku od Tarnobrzegu; w Rz* 
zowie od Ja s łi; w Dębicy cd Przeworska przez Roz 

wadów, od Nadbrzezia i Tarnoorzega; w Tarnowie oć 
sudapenatr* (odjazd < rano), Koszyc, Nowego Sącza 

Strói, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła nrr*z Stróże 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Pcdgorza-przysi 
10.63 „ „ „ „ „ -Płaezow*
11.08 „ „ „ „ 46 „ Krakowa
z Nowego sąozt. przez Si shę, Skawinę, Podgórze • Pła 
bzów; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko 
■zyo, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi 
oo Bielska i Wadowic. Tym pociągiem Kursuje taki* 
wóz I  i II kłosy przechodzący z Zakopanego wprosi 

do Krakowa.

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudella*.

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL A J
INieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu ne*-w< wego, Zapalenia opłucnego, 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytaoyl piersiowej, A jtuy , eto.,
Nleznednych dla osób, które zbytecznie głos utrndząją. 3080 3 16 

B a r d z o  u ż y te c z n e  d la  P a lą c y c h .
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowyeh.

Dc nabycia we Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruekera; 
w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redy ca.

B O G U S ŁA W  LA N G Z
K ra k ó w , u l. św . J a n a  L. 28.
1) Las 630 morgów z drzewostanen. 

mięszanym: świerk, jodła, jawor, 
brzost — na Bukowinie 8 km. od 
stacyi kolejowej, przy gościńcu rzą­
dowym, grunt bardzo dobry i zdatny 
na parcelacyę. Cena wraz z gruntem 
za morg 640 koron, sam las (bez 
grantu) 360 kor.

2) Drzewostan 50-letnl 80 morg, sosna 
jodła, brzoza w okolicy Tarnowa, 
potrzeba około 60 tys. kor gotówki.

3) W okolicy Sanoks i a wory I graby 
od 6-ciu do 23 cali średnicy 6 do 
6 lys ms na miejsca w lesie lab 
przy stacyi kolejowej, żąda oferty,

4) Koło Zborowa (stac. kolejow.) Fol­
wark wraz z bblyunami 14b morg, 
w tern 7 mrg. ł<*k, 2 mrg. sadu i 
kamieniołom Gleba przypuszczalny 
czarnoziem, cena za 1 morg. 260 złr. 
Banku 16 tys. złr.

6) Oc s*ai. kolejow. Przeworsk 30 km. 
folwarki 2 wraz z obszernymi b. d. 
budynkami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi, 940 mg., w tern koło 30o 
mg. roli, 16 mg łąki i resztę las 
m ęszany t. j. sosnaj świerk, buk, 
brzoza, grab on 10 do 26 lat ntary. 
Żąda 170 tys. koron, banka 66 tys 
koron. 1960 17 0

J. H. Kowalski
Fryzyer teatru ludowego

K r a k ó w ,  D łu g a  l. 4,
ma zaszczyt polecić pp. Amato­
rom ueatrdw swój wielki wybór 
peruk bród, wąsów itp. oraz 
potrzebnych artykułów do chara­
kteryzowania, jako to krepę fran­
cuską, szminki, mastyks do le­
pienia, wypożyczam peruki, podej­
muje się charakteryzowania w
miejscu i na prowincyi po cenach 
bezkonkurencyjnych. 2975 5 0

„KAWA ZDROWIA"
■ryrabi.ua przez fachowych ludzi u 
lajpożywniejszych prodrktuw roślin­
nych, zastępuje w zupełueiol zwykłą 
kawę, zatem przewyższr wszelkie fi 
irykaty niemieckie, bo alo Jeat Źadaę 
iemleazkę jak ap. Kaolpowska. Kilogran 
io8zruje tylko 70 et. — Wszędaie do 

nabycia. 2613 17 0
Waśniewski, Łuczkr i Spn
Fabryki „Jaw y Zdrowia" w Podgdrzu.

system „Underwoodtt
prawie zupełnie nowa, jest 
do sprzedania. -  Wiadomość 
w Administr. „Głosu Marodu*.

Strzelba
lancastrówka, kaliber 16 dobrze 
bijąca, d o  s p r z e d a n i a .  Oglą­
dnąć można w Administr. „Głosu

Narodu*. 7 3

Do sprzedania:
Szafa eryginaltm orzech, bogztc rze­
źbiona, komoda o 6 eiu szufladach dę­
bowa z bronz. i figurami rieżbionemi 
(antyk), Sekretarzy< maehoii. (antyk) 
ze starymi brouzami, Sekretarze anty­
czne inkrustowane, Komoda antyczna 
*ała inkrust. z bronzami. Biurko ma- 
choniow x a merykańskie. Ohustka frauc. 
w kólorach indyjskich i koronki stare. 
Również prócz w -mienionych rzecz} 
posiadam inne antyczne rzeczy i nowsze.

L e o p o łd w n a  M a c h o w s k a , 
Kraków, ulica Szewska L. 5 I p. 2616

Wdowa oo iiat czyc bJii
oozostająca w nędzy z trojgiem mało­
letnich dzieci, błaga 1 tośeiwą Publi­
czność o jakiekolwiek, choćoy najskro­
mniejsze datki na ręce Administracyi 

.Grosn Narodu". 3363 1 5

K a w a l e r
liczący lal 24, z biaku odpowiednich 
stosunków towarzyskich, zawrze zwją- 
z »  małżeński z p a n n ą  lub młodą 
wd o wę  łagodnego usp -sobsenia, któ- 
raby mu mogła pomódz materyałnie 
do wykształcenia n> artystę śpiewakr 
(głjs tenor dramatyczny). Poste re­
stante Kraków „Druid11 za okazaniem 
kwitu inseratowegc. — Dyskrecja za- 
pewniona pod słoweu Ł moru. 1070

Karty
do Ąmer^M

do Nowego Yarku i wszystkich stacyj 
Stanów Zjednoczonych, jak- również 
do wszystkich portów morza Śród­
ziemnego jak: Palermo, Neapol, Al­

gier, Gibraltar, u :
S c n r o d e r  & C o ., T r y e s t

Generalny zastępca: 46
C U N A B D  Ł I 1 E .
Najbliższy czas odjiu.du z Tryestu: 

Parowiec Carpathia 2 lutego 1904 
Aurania 16 „ 1904

Adres telegramów: S c h ro d e rc o .

i i
H
3  fc
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Światowej sławy Wody mineralne ze źródeł

Własność Państwa Francuskiego. Przez piewsze powag1 lekarskie
poleoone. 983 19 O

f ' e l e s t l n * :  w chorobach nerjk, moczowych, pęcherzo-

ó l f o n i l a f j w l l l t t  •  w cierpień, wątroby, kamieniach 
ą g r a u u  •  żółciowych i organów żywota.
I T 6 p l t a l :  we wszystkich dyspepsyjnych dolegliwościach.
De naayok we wszystklen składach wód mlaeralnych I aptekach:

a n n n r o i r o i w m f W f w w m m w n M j

i Wjzelljidi Odpowiedzi j
prywatnych, w celu podania intormacyi lub adroM, _  

udziela się jedynie li tylks S
Mb

es li nadesłaniem marki na 20 halerzy. |
* Z a rząd  D zia łu  in sera tw eeg o  2
■* „O łosu y a ro (łu .“ S
a U U t l U U U l t t t t l U U U U 4 1 4 1 U k l 4 1 t l h 4 U Ż B



„ GŁOS N A R O D U *. „WSPIERAJMY C R7ETYSŁ OJCZYSTY* „GŁOS N A R O D U * . Nr. £7

nakładem isięaarni tetolletiej 
Dra Władysł. Miłkowskiego

Kruków. Tol< fani Nr. 418.
wyszła świeżo książka do nabożeństwa

poć tytułem:

M od litew nik  katolicki
zbiór irodlitw najpotrzebniejszych

przeważnie ndpnstaml •bdantnyeb zeb­
rał i ułożył k s .  S .  B .  (str. 400 w 32-ce).

Książeczko ta, zawierająca najwznio­
ślejsze modlitwy, drukowana bardzo 
starannie na najpiękniejszym welinie 
z  obwódką różową »e każdej .tronnicy, 
drnbnemi ale wyra&nemi, bo zupełnie 
nowenn czcionkami w formacie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 kor., w oprawie 
gładkiej z płótpa angielskiego, brzegi 
pąsowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
z  najlepszego szagrynt gładkiego, brze­
gi złocone okrągłe 5 k. 50 gr., w ta* 
kiejże oprawie, bi zegi niebie kie z li­
nijkami złocone ui 6 k., w 'akiej opra­
wie, brzegi złocone z pa' am skórza­
nym zamiast klamerki 6 Ł 30 g. i w roz- 
maityeh droższych oprawach. 2282 
Tan że wyszedł świeżo jrawdziwy klej- 
wacik duchowny p. t. WOLA BOŻA A 
WOLA HASZA D. Karola Antoniewicza Tl. 
€ana egzemplarza. 10 h a l, tuzina 1 kor.

. : A > j)0 0  tejfok ft koron.

Praktykant
zamiejscowy, znajdzie natychmiast u- 

’ , mieszczenie z calem zaopatrzeniem
tur handlu to w a r ó w  żelaznych
Tom. Górecki w Krakowie.

Własnoręcznie pisane oferty podać na­
leży bezwłccznie z doki ad _ym opisem 
ukończonych szkół i ostatn. świadectw.

1 8 .

K ł o d a  K ę ź a t k a
przyjmuje wszelką krr-wleczyznę eraz 
tiskute zr a stroje i.fryzury balowo,
n siebie JB'akow, ni. Mikołajska L. 18 
lub na żądaide w domach prywatnych.

„W. S.“. 1<;87 1

„Diiżo“  pieniędzy!
miesięcznie do 500 złr. może 
zarobić każdy łatwym sposo­
bem bez szczególnej wiadomo­
ści, uczciwie i bez Kosztów. 
Poślij jie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1035, Annoucen 
Abteilnng des 3100

Jfarip tC  Maanbeim
Moerfeldstrasse 44.

Wi no
francuskie białe

GRAYES“
Firmy Gruse et Fils Freres

znane z dobroci

butelka cała po fl. 1.25
polecają

Szarski i Syn
w Krakowie. 3154 2 o

Biorącym naraz 10 butelek 
jakichkolwiek win nb splrytuozów

dajemy 1 0 0|0 rabatu.

l i n i i 0 1 1  i  P n - z t e t
Wyrabiam j.-k poprzednio przy Grocie 
Twardoweł go, Kraków, Bracka L. 1 
i  wysil tam ąKowy także na prowincyę 
1 kg. Bulionu z dziczyzną od złr. 4 ,30
I „ Pasztetu z drobin i

1 ,, Padzłetu z drobiu
'rafiami . . . . „ „  2’60

Wydaje się także obiady z 3 dań po 
45 ct ta ł v Grocie jak i na parterze 
irBodtdze, gdzie bardzo przy°tępny 
tołal dla pań. Przyjmuje większe za­
mówienia na Bale, Rauty, Wesela ect.
1055 3 8 Dycnizy Chrabąszcz.

Lefoszówka
2  k o u atole, s t ó ł  na 12 oBÓb (orze- 
tbowy) do sprzr dania. Oglądać “ ożna 
ód god/' 1—4, nl. Podzamcze Ł. 1" 
parter, drzwi na prawo. 1007 5 6

„Nowości bi
Jecjwabie na snknie
„Luisine" „Sapho“ „Paillettes* „Orepe de Cliine1 
Gazy, koronki, wstążki, kwiaty 
Wachlarze, rękawiczki „Bali Entiee*

Wieczorkowe bluzy jedwabne 3 7 11

polecąją

Zitnler i SpółKa.
Glayton & Shuttleworth Ltd

F a b r y k a n c i  K A 8 Z Y A F  (  Z Y C H

K raków , R yn ek  34,
przypominają P. T. P°nom Rolnikom, że obecnie nadeszła naj­
stosowniejsza pors, aby wszelkie maszyny i narzędzia, które 
do uprawy wiosennej potrzebne będą jako to : p la g i ,  b r o n y ,  
s n s r s n i h i ,  e x t y r p a t o r y ,  w a lc e ,  su e w n iw i obejrzeć, 
a potrzebując naprawy do warstatów napraw firmie nadesłać.

1036 3-3

Z A S T Ę P S T W O

dawniej Bergheim i Mac 6 a rv e y  w  M eryam polu
sprzedaje najlepszy naftę cesarską mezajainą po 18 ct. litr z odsta­
wieniem dc. domu. W  abonamencie 17 ct. Żaraiem zapewniamy Szan. 
P. T. Publiczność, iż na<za natia cesarska uwydatnia się, w k.żdej ls sapie, 
jako też i w  i  ar o wy cii lampach świeci s:ę bpiej niż wszystkie inne 
prodnkeye tego rodzojn. Używana również d.o L ncbcnek naftowych 

: w miejsce amerykańskiej- 70 5 6
K r a k ó w ,  u l .  ś w .  K r z y ż a  —  K i k o ł ó j a k a  9 .

Posadzki kościelne.

o

Ho sprzedaj iw!
1) Dobrego siana i potrawi koło 

800 q.
Ł) W y k i  nasienia koło 200 q.
3) Bobiku  100 g. 10*4 t r

Zarząd dóbr Sądowa Wisznia.

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo nizkich. 

Własny w y r ó b  r a n i  wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w ty r  zawo- 
laie na miejscu, rok założenia 1864

E. LELCHTA w Krakowie
tllon Pljaroka przy branie Flaryańaklej

2123 72 0

F A O H O K I B G
y. dziale korzennym i delikatesów, po­
siadający kamienicę pięlrową w Pod­
górzu wartość' 3U.OOO Kor. wolną od 
podarków, zatmeni takovą na interos, 
ewentualnie sprzeda. Kapitał potrze 
bny 10—12.000koi, Zgłeszma 1« Adm, 
„Głosu Narodu" dla A. Z. 98 6 6

O scbi inteligentna
w średnim wieka, samoistna, znająca 
Się debrze na knchni, zarządzie demu 
i wszystkich gałęziach gospodarstwa 
wiejskiego kobiecego, poszukuje posa­
dy do dworu Inb na plebanię. Łaska­
we zgłoszenia poi. „Iraea* Wiśniowa 

nad Wisłoki etiU ' 1078 2 3

(p rzedtem  C .  S e h l i m p . )

Binro centralne: W ie d e ń .  I . ,  S e ilergaH fce  14 . 
Płyty zendrówkowens cnodn (i, podwórza! korytarze klasztorne
Kolorowe płyty na posadzki w stylowej ornamentacyi dla kościołów 
i kaplic. Glazurowane płyty okładzinowe na ściany w kuchniach, 

łazienkach parafialnych i t. d.
i Rury kamionkowe do kanalizacyi; nasady kominowe od po- o

jedyczego do najożdobniejsrego wykonania. — Wykonano roboty 
w wielu kościołach i klasztorach, w książęco-arcybiskupim pałacu 

w Wiedniu i t. d. 3362 4 20
Prospekts i kosztorysy bezpłatnie.

H A  E L
wyszynk wina. piwa i wódek jeat pod 
korzystnymi warunkami do sprz-dnia, 
gotówka potrzebna 500 złr. — Bliższej 
n i. lotności udzieli: A . b ł o n i  >r > 

Lachowice. 1069 2 5
B A R D Z O  M D N R

SZKICE OLEJNE
tanio do nabvcia.

Wiadomości udzieli Administi. 
„Głosu Narodu*. 977  ̂6 o

OCIEIMY KALEKA
były kelner, wskutek utraty wzroku 
pozbawiony środków do życia, Wag t 
°woich kolegów i litościwe serca o 
wsparcie. Adam Busin, nl. Topolowa 

22, w Krakowie.

D n ź e  b i u r k o
fotele, obrazy oraz inne przedmioty 
do sprzedania. Oglądać można cd g  dz. 
10 dn 3 popołudnia, ulica św. Gertru 
dy Nr. 11, II pięwo. 1076 2 3

M. Beyer i Spółka

Codiień Nowości
w Bluzkach i Halkach damskich, 

Jedwabiu, Wełnie i Bawełnie,
we wszystkich kolorach i wielkościach.

P raw d z iw e
H A R C E R S K I ł

Polecam: pierwszorzędni 
ś p ie w a k i  „ B o l l e r y 1

o czysto 1 ta.hcznym drago ciągnącym 
tonie, śpiewające także, przy dwjetot 
sprzedaję po A j 8  z łr , naj.epsz* Vor- 

sa igeiy 1 0  złr. za sztukę
Wysyłam na prowincję odwrotnie za za- 
liczką z gwarancją dostawieni zdra- 
wycl n “ niejsce przeznaczenia. O d n i  

p r ó b y ,  wymiana dozwolona

J a n  & z u f a  w  Krakowie
ul. F lorjańska N r. 38,

  I-sze piątro. oficyny

H A K A
c. i k. uprzyw. młynów

Maurycego Barucha
w  P o d g c r z i r

IO  kilo =  złr. 1 * 5 0  ct. 
5  „ =  „ — '75 „

poleca 3305 15 30

Chrześcijański gł. skład mąki itp.
J .  C t r z e s i a k

u l. S ie n n a  X, U ,  K r a k ó w .

X tików , Sukiennice Nr. 12-13-14.

Rgtynowana nauczycielki
s l  u  r y k i

nczennica pierwszo: zędi ego profesora, 
ndziela lekcyi gry n a  f o r t d p i a n l e  
so przystępnej cenie n siebie w du rt 

i poza domem.
Wislomość w Admini strs eyi „Głost 

Narodu 8J9S 6 '

/ dministracyę kamienicy
przyjm.e urzędnik banku. — Łaskawe 
zgłoo: ;enia <iu Administracyi „Głusn 
Narodu* w Krakowie „dla bankowca*. 

1005 5 5

d n i ę k o w f c n i e .
Strapieni ża em po stracie naszegd 

kpehanego syna i Dra ta ś. p. Józefą 
bałobońśkiego, wyrażamy na tern miej-j 
scu serdeczne .Bóg zapłić* Wielebne 
mu X Ł bajowi, WPann inspektórpyl 
Dr. Wohnutowi, W. P. kierowDiąoie| 
sekcyi Kovatsiwi. WP. st zarządey cłc 
wemu Fischerowi wraz z wszystkin 
P. P. Urzędnikami tutejszego Urzęda 
cłowego. raz wszystkim Kolegom zmar-j 
łego, a w Rtczególnoś i WP. rk. resj 
piuyentowi Straży skarb. Franciszko* 
Bączce. za łaskawe zajęcie się pogrze-j 
bem i odprowadzenie zwłek ua miejsce 
wiecznego spoczynku. 1.085

R O D Z I N A .

KOWOSGI MUZYCZNE
S. A. Krzyżanowski

księgarnia i skład nui w Knkowij
DOieca wydane nakładem własnym 

Wroński A. „ Adela* Walce i a for­
tepian . . .K.2-4

-— „Białe storezjki* Walce 
lia fortep an . . . .  .

— „Górą chirurgia* Mazury
na fortepian .

-— „Krakowskie zuchv‘‘ Ma 
zury na fortepian ... .

— Marzenit. nspf-.nego, cblo-
••ofor mem W alce naf. rt.

— „Od Warszawy* Mazn*y
na fortepian . . .

"1
1-20J

1 O l

2-40I

1-601
Do nabycia we wszystkich składać't| 

muzycznych 1091:1 5 |

P o k ó j
bardzo ładnie nmeblowanj, z osobnem | 

wejściem i carem ntrzyminiem,.
natychmiast do wyn?hcia|

przy ul. Karmelickiol L 55
na prawo 10«fi ,1 Ol

przyjmują ?r
1 1  u t a i i ć y ę

z całem utrzymaniem w każdej ehwili,1 
ręcząc za dibry wikt rodzieielską o-J 
piekę i pomoc w naukach. Na żądanie < 
pokfjr osobne, obszerne d .a p. Studąn- 
tów. frontowe, Grudzka L. 46 III  ptr ( 

front, u p. M. B. 57 1

DROGUERY.
N A  P R O W 1N C Y 1

dobrze się rentu'ąca, z zapasem matę- 
ryałów, z powoda zmiany stosunków 
‘aiuilijnych jest zaraz do s p r z e d a ­
n ia  lun wydzierżawienia. — Adres 
wskaże Administracya „Głosu Narodu*. 

1090 1 B

WietHi m
w Rynku, z w y sta j ą T5 metrów 
głęboki, do wynajęcia. W ia­
domość w sklepie galanteryjnym  

Rynek 29 if88 i r3

O s o b y  s z e z iL p łe
I wątła, eraz dzieci po krótklei 

uiyclu
, K o p o l u “  < * " * *  i> v - « w  V,ocbronr-/ 
dootają s n.komlcli pełną postać 

Damy biust znakomicie wypełniony.
W puszkach 

po kor. 1-80 3-60 6
ni. 6 14 30 dni

Skutek pewny. Wiele podziękowań. 
Do nabycia w aptekach i drogi eijaph. 
W Krakowie w dregue r  Zopotbd 

I Spółki,
En gros Fr. v itek >  C.*sp., Praga, 

Wi 8 irgasse Nr 3 L. 1037

We wsi Pefireie
j e s t  b y d ło  n a  r z e ź  z brahij du 
s p r z e d a n i a .  Stacy_ kolei Dembioa. 

1076 2 3

M i ó d  p s z c z e l n y
prawdziwy patoka leczjiczy (jedyny 
dla podkarmy pszczół i piersiowi si-suych 
osóo), bez żsanych domieszek pod gw.a- 
raucyą, wysyła w blagzsnkacŁ szczelnie 
zamkniętych, po 5 ag. za E K 60 hjL 
•płatnie do każdej poczty. Michał Za­
morski, właściciel pasieki, pocztę Sie- 
mikowce, kołc Denysowa. 1181-2 6

Pokój kawalerski
z osobnem wejściem na II 
suchy i przyjemny, na żądanie ^
z obsługą, je s t  przy placu Szcze­
pańskim L. 8 , każdego czasu 

do wy najęcia.

WłMpieleikz t wjfduweiyoSJócofs Rog r-owi Reduktor odpowleatlaiLy: Dr. Antoni Bwrprć. W dmk&ml W. Kórnickiego w Krakowie.
Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich w Biela*


